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Ẑ riBieą „ 80*1
Za o d n o s z e n i e  d o l i 
cza s i ę  m i e s i ę c z n i e  

_________ 5 0  M k .

Eatct* nowa podwyftki 
ofctwląiuje Jui.prcyjęt« 
•gł»«*etiia dd dnia nala
ny oen bea opruedntego 

zawiadomienia.

Adm inistracji otwarta od g. 9 rano 
........„ do 7 wleozorófft.

Kf aktor przyjavSje w# ?rtjrki i piątki 
»d b — 7 wiacasrem. ____

Efikretarjat R edakcji e tw a r iy  dla »a-
H iozooflci *'d 6— 8 wl ^śi*. cf-dziaaat*.
gęśeplsów *!«nadfl'jj|Oiych «2* '* denka Rada keja
—— --------- Bi* nr«-**. ---------- -------
Ar*ykaty lwi ©*ntfcf»»ia haaerarjM svstlm« 
- •  — — są z * . — — —

iS N A  OGŁOSZEŃ: 
M fd  takstea ak.120.— 
w te:.ł«l« -»ŁlMi—reitla- 
ay  *ii. 7'> —, a.kralo ; 
Bk. 60—, komaalkaty 
tak. 75, rwyeiajne ak *fl 
t.t »Seta* nomp«r»Jo»y 

fedaałaatowr. 
Osriesi*»!» dr«bea 10 mk. 
u  wyt* \  ¿U p»a*akttją> 
<▼«!» prasy orai u n U n i  

dokanwaty mk. &
iami*lM*wa o 

09 ¡tree. dioiaj. — Zagra- 
nlciae • 104 prac. dratłl.

I t i l f U l I  f  >
J. 1 f i M ł .  i )  « 1 « .  Iftiłl

fodakcja j administracja Przejazd Wt 8.
W jB i v i a  - i s s a i a s s »  «śs.a>yg

T  f i t  t ,  I E  F 1 5  5 3  m  5 5 2 . K n i t f s n w * *  ’ K. 1 .8 0 1 4 1
«3*

P r e n u m e r a t ę  i  ( f g f o s y e n l ?  a>e  p i s m a  .  I - r a c a “  p r z y j m u j e  B i u r u  p i s m  A .  Z & i a n k l  w  P  . E a m f c o w a  N r .  1 5 .

t? ino-T eatr

P io t r k o w s k a
tćg Główne)

D z t ś l D x  s l

. . L O T N I K  Ś M I E R C I
BTRESZCZKKIB:

R nitów n»daw} cnajnyoh przy- S . f P J 1  B ( 4
gdJ an«.konrteRO vywtadowcy &&'•'»'» Sr ■■ e v 3»

V«fi»ri«ii* Bicdunki M&suH-/
l  piękna i ^ a r - g o t  L i n d i

ll-Angar porto«»» praejałdikt auto wobllowtj r.oitajd o radztony, *r podstępny sposób, z kosztownego dja* 
men ta, który tkwtł w jpfjo latbanle Znakomity wywiadowca Harry 11:11 »padu na trop szajki praeutępeów, na ktory«h crele atol tajemnloia osobl- 
atośc, anana pod i,.laueat LOT Mi ULA SlilRltOi Pu bnrdco wlalu trudacb połączonych v, niebeaplecielUtwem żyola, Harry Hlll odnajduj# drogooonny 

U »  ««*,' a LOTNIK ŚMlEłłCJ, podeim* walił napowietrznej, gin o w płomieniach palącego sią samolotu.

tv a ę a :  Dla prenianerati>róv. „Pracy" tanie; 50 h  75 mk., prócz niedziel i świąt.

D s ie in a  
Kfe 1 8 .Sala R E S  i A U R A C J I  T E I T M L K J

“iT  Podwieczorek towarzyski
urozmaicony koncertem i produkcjami artystycznemi 

u ^ r a d z a  S . ■ * • ■ * . v  i l z i i i t i i i k a r z y  t o ł » i i  o h  w  - Ł o d z i .  
Wsl.p mit. 3 0 0 . Bez karoty.—  P o  w y c n e p p s > n i u  p r o a r ^ m u  f s ń c ® .

■Mi

VJczorajsze posiedzenie Sejmu.
Vv A' SZA W  A, 28 (P A T .) 8e]m  u- 

c‘u  lił w d ru g iem  i traeciem  o /y ta m  u 
^rojekt u sta w y  o

* * ? F o r  -. 0 T i : t u  o b l i ( | 3 c y  8 - p r o c .

^U ffutertnińuw ei w ew n ętrzn ej p o ży czk i  
faantvv<<\< oj •/. roku 1920, sp łacan ej na. 
POteot n .. iz w yczaj no) daniny p aóatw o-  
)Vej. Nu. i«;pj(ie rozp atryw ał propozycją  
'-m is j i iiu u d lo w i-p rzem y sło w ej, która  
“* w niopek p o sła  D iam an d a u ch w a liła  
"’ezwatiio do rząauj a żeb y

\
a a lin y

^0io«stały nadal w  zarząd zie  ra ln ister-  
.lVłA przH u.ysłu i handlu  i n ie  b y ły  od-
Qi‘»ie p ; « k om p eten cję  m in istra  skarbu .
. Sejm  u ch w a lił od esłn ó  sp ra w ę  do  

0B3i.-ijj hkorbow o b u dżetow e).
l^o r 1‘ r i ic ie  p o s . I 'V h n y  (N P R )  

UfeW a ] i i  8  jm  w  d r u g ie m  i t r z e -  
l0 ,n c z ^ K m u  n o v > e lę  do u s t a w y  o  

° rd tr z e  O d io d '/o i i la  P o ls k i .
N a stęp n ie  oajuł priijSti^pił

*8 * »  t ' y  s .  u  j i  n a d  *. s p s s e

^ azjidełitH m in istrów  i m in istra  skarbu, 
l^hi-ł D .idzyńaki (P. P. S.,): Spóź-

n iona d y sk u sja  w ^ kaju;«  d o sa d n ie  na  
w y czerp a n ie  i pr ,̂ /  i: s ę  Sejm u, 
który  po u ch w a len iu  k o n sty tu c ji i za  
b ezp io czen iu  s i ły  zbrcjowj d ok on ał tak  
w ie lk ieg o  d zie ła . i»k refiiriny rolnej 
i szereg u  u ch w al so cja ln y ch , a o b ecn ie  
to n ie  w drobnych  sp raw ach  i rew id u je  
szereg  w ie lk ich  ustaw  przez s ie b ie  u- 
ch w a lo n y ch . M ówca zg łx ? sa  w siop ek :  
„Sejm  p o leca  k om isii sk arb ow o-b u d że  
to w e i, ażeb y  p rzed ło ży ła  izb ie  b u d że t  
za  rok 19 2 do 15 czerw ca. W ra ;ie  
n iew yk on an ia  teg o  p o leca n ia  m arsza łek  
p o sta w i po 10 czerw ca  b u d żet na po* 
rządku d z ien n y m  obrad Sejm u i w yzn a
cz y  referen ta  G łosow anie nad b u d że
tem  rozp oczn ie  s ię  b ez  w zg lęd u  na d y s
k u sję  11 lip ca  r. b .“

M ówca k ry ty k u je  dalej g^ppodarkfl 
p o ż y c z k o w ą .i n ie  w id zi w  b u d żec ie  od 
p ow ied n iej aum y d la  urzędn ików , żeb y  
w y tw o r z y ć  ty p  urzęd n ik a  —  o b y w a te la , 
a p rzech o d zą c  z kolei do p o lity k i za
gran icznej o św ia d cza : stron n ictw o  m oje  
p o p iera ć  b ęd zie  p o lity k ę  pokoju.

Po m ovłi^ po?. D a sz y ń sk ie g o  po
sied zen ie  zam knięto .

N a stęp n e  p o sied zen ie  4 maja.

\ i m
i l i r y s z f  pomysł Llo^d Oeorye!a.

( Z a m a s k o w a n a  r e w i z j a  t r a k t a t u  w e r s a l s k i e g o ) .

S s a ł «!w  ptapoiycle i  6 s j i p ‘ j .
^ G \ U A ,  2 8 .  ( P A T ) .  W  c i ą g u  d n i a  
f ,  , o b a w i a n o  w  k u l u a r a c h  k o a -

w c z b r a j s z ą  p r o p o z y c j ę  L l o y d  Q o -  
z d o ł a n i a  d o  G e n u i  p r z e d s t a w i c i e l i  

p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ,  k t . ó -  
p o d p l s a ł y  t r a k t a t  p o k o j u ,

- c m  o m ó w i e n i a  o p r a w  
s n . .  a ! i e j  s a n a c j i  e r o b ^ s

v .. iS * ectT t5 « c ,
' ^ ó r y o h  d z i e n n i k ó w  w ł o -  

Pr- i - . ;  • J  i > o 5 n c a r e  z g o d z i ł  s i ę  n a  t ę  
^  . ’ ¡ 'I ¿ y c j ę ,  l e c z  z  z a s t r z e ż e n i e m ,  ż e  n i e  
r ,  • p r a y b y i i  d o  G e n u i  p r z ó d  <; m a j a

* m e  o d p o w i a d a j ą  r z e c z y w i s t o ś c i .

O c z e k i w a n a  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  d z i s i e j s z y  
o d p o w i e u ż  z  P a r y ż a  d o t y c h c z a s  j e s z c z e  
n i e  n a d e s z ł a ,  p r z e w a ż a  t u  j e d n a k  prze
k o n a n i e ,  ż e  P o i n c a r ó  n a  odbycie podob
n e j  k o n f e r e n c j i  w  G e n u i  n i e  zgodzi s i ę .  
W o b e c  n i e u r z ę d o w y c h  informacyj zo źró
d e ł  f r a n c u s k i c h  '

P o i n c a i  @ g o t ó w  Jenft p r z y j ą ć  
p r o j e k t

L l o y d  G e o r g e . a  o d b y c i a  k o n f e r e n c y i  
p r z e d s t a w i c i e l i  w s z y s t k i c h  p a ń a t w j s p r z y -  
m i e r z o n y c h ,

f e e s  n ic  w  G e n u i.
PARYŻ, 2 8 .  (PAT). Jak donoszą pi- 

f c im a ,  o d p o w i e d ź  Poincarego na. propo

zycja  L loyd  George*a w  spraw ie zw o ła 
nia R ady N a jw y ższej, w ysłan a  zosta ła  
pod Adresem Barthou wczoraj w ieczorem . 
D alej donoszą, i e  p osied zen ie  Rady N a j
w yższej m ogłoby s ię  odln  ć w  c ią g u  6 
dni po pow rocie M lileranda. Poincaró  
uda s ię  do G«nui; je ż e li jed n a k  ohodzi-  
łoby o woześniejSTią d atę, w ów czas P o 
incaró zaprosi k ierow n ik ów  rządów  sprzy
m ierzonych do od b ycia  p o sied zea ia  Rady 
N ajw yższej w  Paryżu.

Staiowiska F:3j;|I.
W IE D E Ń ,«08 (PA T .) „N eue P re is  

Presse* douosl z P a ry ża : D z is ie jsz e  po- 
.tieyki^nib ra d y . gab in etow ej trw ało od  

odz. 10.80 do go-lz. i-e j  po polud lu. 
ada g a b in etow a  zajm ow ała s ię  w y łą o z-  

n ie  sp raw ą  koijferencji g en u eń sk iej praz  
sp raw ą projektu L loyd  i.jeorge*a zw o ła 
nia rady n ajw yższej. P od  k o n iec  dru  
glego posiedzen ia

P o in c a r e  o ś w i a d c z y ł ,  ¿o  
p r z a d  31 m. ja  s*. b. n ie  b ę 
d z ie  m ó g ł  p o je c h  ó do C enu i
na p o sied zen ie  rady n ajw yższej, a tak że  
przed  u p ływ em  teg o  term inu  n ie  b ęd z ie  
d y sk u to w a ł nad  k w estją  od szk od ow ań . 
N a stęp n ie  rada gab in etow a u ch w aliła  
te k s t  te legram u  do d e leg a cji fran cu sk iej  
w  Genui.

PA R Y Ż , 28 (PA T .) R ada m in istrów  
ro zp atryw ała  p rzesłan ą  d ep eszę  B arthou  
w sp raw ie  p rop on ow an ego p rsez  L loyd  
GeorgA‘a zw o łan ia  rad y  n ajw yższej i z a 
tw ierd ziła  d ecy z ję  P oinoarego o m ożli
w ośc i u d zia łu  w rad zie  n a jw yższej w  
G ecui dopiero po pow rocie  M illeranda. 
Jeże li rada n ajw yższa  m ia łab y  od b yó  
s ię  w cześn iej, w ów czas

m a g ł a b i ’ s i ę  z e b r a ć  j e d y n ie  
w  P a r y ż ita

Z drugiej stron y

i-a ;’a  n a j w y ż s z a  n ie  m o i »  
r s s p i ł r y ^ a ó  k w e s t y j ,  p o d -  
i e g a j ą c y c i i  k o m is j i  o d e z k o -  

d a w a w c z e j
i m u si oczek iw ać , dopóki d ecy zje  tej 
k o m isji w  sp raw ie  u o h y b leó  n ism ieo -  
kich  w term in ie  do 81 m aja r. b. n ie  
będ ą  jej znane. J e ż e lib y  zgod zon o s ię  
na term in  P oinoarego, w eźm ie  on w ów 
cza s -udział w  obradach o sto su n k u  trak 
ta tu  z B a p a llo  do in n ych  traktatów , 
pod w arunkiem  jed n ak , że  jed y n ie  ta  
sp raw a b ęd z ie  tem atem  obrad.

* lit m r n m . lin Bmiaidn.
GT3WUA, 08. (PAT). Na temat pro

jektowanego nltfmatum do sowietów,
‘angto l3k leh  koJach k on feren cji zapew nfątą  
że  p ism o to  n ie  b ę d ilę , m ia ło  form y o i-

jiom ooy d la  Rosji.

O d  A d m i n i s t r a c j i .
Prosimy Szanownych Prenume

ratorów o niezwłoczne w płacenie  
zaległej i bieżącej prenumeraty naj
później do soboty dnia 29 b. m., 
gdyż po upływ ie tego terminu za
legającym  zmuszeni będziemy przer- 

-waó okspedycję pisma.
ADMINISTRACJA.

Dalne mw) Mu I MeMw.
(Oficerowie niem ieccy do Rosji).

LONDYN, 28. Dzienniki angiel
skie donoszą, żo między Rosją a 
Niemcami toczą się  w  Genui dalsze 
układy w  spraw ie zawaroia ugody 
politycznej i wojskowej. Osiągnięto 
już porozumienie co do w ysłania do 
Moskwy niem ieckich oficerów  wojsk 
lądowych i morskich, mających za 
zadanie przeprowadzenie reorgani
zacji armji czerwonej. „Times" do
nosi, że urzędowe koła niem ieckie  
uzasadniają rozpoczęcie tych ukła
dów tem, że Traktat W ersalski nie 
zabrania Niemcom zaw ierania umów  
wojskowych z Państwam i, położo- 
nemi na W schodzie Europy.

OdpawiEdi sprcpiemnytb w sprawie 
linsosśw.

j B E R L I N ,  2 3 .  ( A W ) .  Z  P a r y ż a  do
n o s z ą ,  ż e  k o m i s j a  r e p a r a c y j „ n a  p r z y  g o  t o
w ała  już* n ow ą  n o t ę  dla Ń iem ieo , w  k t ó 
rej odrzuca p rotest rjąd u  n ie m ie c k ie g o  
przeciw k o przep row ad zen iu  .k o n tr o li Fi-
n a n s o w y c h  j a k o  z u p e ł n i e  b e z p r z e d m i o 
tow y. N o t a  o ś w i a d c z a ,  żef> z  d n i e m  1  
m a j a  u c h w a ł y  o z a p r o w a d z e n i u  k o n t r o l i  
f i n a n s o w e j  o r a z  k o n t r o l i  o b i e g u  b a n k n o 
t ó w  R z e s z y  d e f i n i t y w n i e  b ę d ą  o b o w i ą 
z y w a ł y .

T r a t a  odpowiedź.
G E N U A , 28. (PAT.) Projekt Lloyda 

G eorge'a dotyczący memorjału aljantów  
w sprawie rosyjskiej, jest jeszcze ciągle 
debatowany. Ma on być doręczony de
legacji rosyłskiej *na posiedzeniu  subkom l- 
tetu politycznego. Alemorjał aljantów za
wiera 10 punktów i stanowi maximum  
koncesji ze stronv aljantów.

WIEDEŃ, 28. (PAT.) .Nene - Frela 
Pretse“ donosi z Genuh Pierwsze p o s i e 
dzenie podkomisji politycznej ma o d b y ć  
3lę  w piątek przed południem; coprawda

J w ied zen ie  to  nie zosta ło  oficjalnie zw o- 
łne, Na posiedzeniu tem ma być uchwa* 

lona od p o w łed i delegacji rosyjskiej na 
jej kontr-projekt. O dpow iedź Składać s if  
będzie z dwdch oJtęśch pierwsra zawiera 
odparcie żądań . rosyjskich, druga —• za» 
pewntenle udzielenia kredytu w w ysokości
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f c s z c e  nieokreślonej,• jednak nie na ręce 
rrą^u rosyjskiego, a na ręce rosyjskich  
organizacyj w spółdzielczych. M imorjał 
nie n03ł charakteru ultimatum, utrzymany 
est jednak w tonie stanow czym .

Pointare Itst ¡¡ieogielj.
GENUA, 28. (PAT.) Z oficjal

nych stron francuskich słychać, że 
Poincare trwa przy swojem pler- 
wotnem stanowisku i że sprawy  
odszkodowań winny byó bezwzględ
nie wykluczone z obrad genueń
skich.

Prare komisji ebancmicieel.
GENUA, 28. (PAT). Druga podko

m isja  e k o n o m ic z n i z»kończvła  d z is ia j  
aw ę prace. Ju tro  rano od b ęd zie  s ię  po- 
B iedzenie p lenarne korniej i ekonom icznej.
Ea którom  w ygłod zon e będą u ch w ały  tej 

omisji. Na dzisiejeiem ostatniem po- 
a ied ten lu  drugiej podkomi&Ji ekonomicz
nej odrzucono w n io sk i delegacji n ie
m ieck ie! w spraw ie sta tu tu  k on su larn ego , 
zm ierza jącego  do u su n ięc ia  n a stęp stw  
p osta n o w ień  traktatu  w ersa lsk ieg o . Oo* 
tyohczas zakończyły aw e prace następu- 
Jąoe podkomisje: dw ie p odkom isje  e k o 
nom iczne oraz dwie p od k om isje  fin a n 
sow e; trzecia pod kom ie) a fin an sow a do 
«praw kredytu odbyw a jeszcze p o sied ze
nia.

Im tiu k ie  z  S t ó w * .
LONDYN, 28. (A W ). Naczelny re

daktor „TiOJfią“ telegrafuje % Genui, że 
nieustępliwość Sowietów co do żądań 
aljantów przypisać trzeba instrukcjom, 
które delegacja rosyjska otrzymała z 
Moskwy, in stru k cja  ta wzywa deioga- 
tów, aby odrzucili wszelkie ^propozycje 
sprzymierzonych, pozostające w związku
* meraorjałem londyńskim, nawet w ra- 
*le, gdyby z tego powodu miało nastą
pić rozb icie  konferencji.

Na Górnym Śląsku.
P i z n i t m i i t  do przeleda zarządu 

Ciup Siąikte&ł.
WARldZAWA, ¿8. —  M inisterjum  

•k a rb u  o tw o r z y ło  k red yt w su m ie  2 mi* 
lia n ó w  m arek  n iem ieck ich , je ko po* 
iy e t k ę  d la  N & czeinej R ady L udow ej na  
org a n iza cję  u rzęd ó w  l Instytucji ub ex-  
p ie c z e m a  sp o łe c z n e g o , k tóre b ęd ą  u tw o 

Wieczory (eatralno,
„L ało“, kom edja w  8 -c h  

aktiu-h T ad eu sza  R ittnera.

Z pośród  pzeregu p ra w d ziw ie  cen 
n ych  d z ie ł, k tórem l z g a s ły  w roku u -  
b ieg ły m  T a d eu sz  R ittner w zb ogao ił ro 
d zim y tw órczość  scen iczn a , dw a w y sta 
w ił w frezome b ieżą cy m  teatr m iejsk i. 
.W ilk i  w n ocy* , zn a czą ce  p ew ien  p r z e 
łom  a r ty s ty c z n y  na sc e n ie  łódzk iej, po
z o sta w iły  ja k n a jiep sze  w sp om n ien ie  
w śród  p u b liczn o śc i, u m iejącej odróżniać  
ziarna is to tm g o  a n iep o sp o liteg o  ta le n 
tu od p lew  teatralD O -rzem ieśln lczej tan 
dety .

,L a to " — oBtatnia prem jera czw a rt
kow a— sk u p ia  w sob ie , ja k  w so czew ce  
w sz y s tk ie  rzad k ie p ierw ia stk i r lttnerow -  
ekiej' 6ZtukJ. W ię c :  zw rócen ie  s ię  od  
oodzlennej p ła sk o śc i i p o sp o lito śc i ku  
n a jg łęb szy m , najoudow niej sk om p lik o 
w an ym  zagad n ien iom  d u sz y  w sp ó łczes
n ego  człow ieka; u c ieczk a  przed m iaż-  
dżąoem ł tryb am i p iek ie ln ej m a szy n y  
ż y c ia  do zaczarow an ych  kjraln w ieoznej  
harm ouji — poezji i m iłości; p o b ła ż liw y  
i w sp an ia ły , trochę sm u tn y  a trochę  
scep ty czn y , p ięk n y  w p m s u b te ln e j  
lronji u śm iech  Bołyfłkow ca nad  s ła b o st
kam i i przyw aram i p rzec ię tn ie  n orm al
nych  okazów  lu d zk ieg o  stada; w ie lc e  
n iep osp o lite , n iebanalne, n iecod zien n e  
zw iągen lo  prostej nap&zór In trygi w j  
za c iek a w ia ją cy  sw ą  o ry g in a ln o śc ią  wq- 
zel sy tu acji. A  do ty ch  w szy stk ich  
rzadko sp o ty k a n y ch  w alorów  ta len tu , 
w ożą z b y t  m ało na&gół cen io n y ch  w  
dobie b y tow an ia  i królow ania  n leokr*e-  
tar,ej pow ojennej p ółin te ligen oji dodaó  
trzeba w rodzony R ittnerow i nerw  «oe- 
■Iczny, jeg o  p ło n icą  jasn o  isk rę  um ie-  
ję te o so i p isan in  dla teatru  i aktorów , 
id o in ^ ó  t t w m a n ia  u k rótk ich  z w ię z 

rzo n e  n e G órnym  Ś lą sk u , w  w yk on an iu  
art. 312 tra k t« .u  w ersa lsk ieg o .

P o ży czk a  i a je s t  zw rotn a  w 192 l 
roku z k w oty  30 m iljon ów  m arek  n ie 
m ieck ich , jak«* rząd R zęszy  w ypłaci 
rządow i p o lsk iem u  p o  o b jęc iu  w ład zy  
su w eren n ej p rzez  P o lsk ę  n e  G órnym  
Ś ląsk u .

R ade m in istró w  za tw ierd ziła  w c z o 
raj o tw a r c ie  te g o  kredytu .

H a n n i e  cjilae wzrasta. i
KATOWICE, 28. (A W.) Naprężenie 

na Oórnym Śląsku wzr sta. P ogrom y,

( ¡walty i m ordy Orgeschu n!e ustają, 
stnie ę bardzo pow ażne poszlaki, i e  na 

lewym  brzegu Odry grom adzi się  napo- 
wrót ąrmja H oeffere. Napływa tam pod  
różnym i pozoram i m ło d iież  niem iecki, 
nale ąca do .Selbstschutzu*.

Kontisja miedzy sojusznicza, jak o tern 
zap .w niał przedstawiciel Naczelnej Rady 
Ludowei gen. Ie Rond, ma użyć energicz
nych środków, aby utrzymać na wodzy  
bandy .M ordkom m ission* i inne bojówki 
nlem leokle. Nie wątpiąc ani na chwilę
0  dobrej woli kom isji m iędzysojuszniczej, 
naW ałob y  jednak wyrazić pewne obaw y  
co  do skuteczności jej akcjU

KATOWICE, 28. (A.W.) „Ober- 
schlesischer Kurier" donosi z  Lon
dynu, żo angielsk ie m inisterstwo  
wojny oczekuje w  dniu 18 maja 
ostatecznego oddania G. Śląska 
Polaoe i Niemcom. Transport w ojsk  
okupacyjnych z Górnogo (Śląska do 
Anglji zarządzono na dzień 20 maja. 
Podobno i transporty w ojskowe 
w łoskie wyruszą w tym samym  
czasie z powrotem do Włoch. Od
jazd wojsk francuskich przewidziany 
jest w  początkach czerwca.

Z  K o m i s y j  S e j m o w y c h
U l g i  i  o d r o c z e n i n  w o j s k o w o

W A R SZA W A , 28. N a d zlsio jszem  
p o sied zen iu  K om isja w ojsk o w a  w  czasie  
obrad nad projektem  u sta w y  o p o w szech 
nej s łu żb ie  w ojskow ej* p rzeprow adziła  
obszerną rozpraw ę nad artyku łam i '.lo
ty  czącem i u lg  1 odroczeń. C zęść' m ów 
ców  o p ow ied zia ła  s ię  za  te m , aby pobo
row i posiadający w y k sz ta łcen ie  w y ższe
1 średn ie od b yw ali Jednoroczną służbę  
•wojskową, inn i m ów cy d om agali s ię , aby 
d w u le tn ia  słu żb a  w ojsk ow a obow iązyw ała  
w sz y stk ic h  bez w yjątk u . D ysk u sji n ie  
zakońozono.

S p ra w y  Luzlżst? we.
K om isia  sk arb ow o-b u d żetow a obra

dow ała w d alszym  c ią g u  nad p re lim in a
rzem budżetow ym  m in ister stw a  spraw  
zagran icznych . * P o se ł Rataj jfpostaw lł 
w n io sek , ażeby pozyoje 88 m iljonów  m a
rek przyznanych  na podróże s łu żb ow e  
zm n iejszyć  O 8 m tljonów  i ażeby zm n iej
szyć  w yd atk i na podróże kurjerów  d y
p lom atycznych  o io  m iljonów  oraz fun
dusz dysp ozycyjn y  o 68 m iljonów . P oseł 
S tefan  D ąbrow ski z ło ży ł rezolucję  zm ie
rzającą do zredukow ania liczb y  u rzęd n i
ków , natom iast podw yższenia? Im płac. 
Co do funduszu  d y sp o zy cy jn eg o  m ówca  
uw aża, że  fundusz ten  jeBt m ały i pro
ponuje p o d w y ższen ie  g o  o 80 proc. P o
se ł M oraczew ski żąda sk reślen ia  fundu
szu  d ysp ozycyjn ego  ze  w zg lęd u  na to, 
t e  je g o  stron u ictw o  nie^m a zaufania  do 
p o lity k i m in istra  Skirm unta. K siądz  
K aczyński sta w ia  w n io sek  o sk reślen ie  
e ta tu  d ru g ieg o  radcy h an d low ego  w 
B e r lin ie . P ose ł K ędzior dom agał s ię  za 
k om u n ik ow an ia  S ejm ow i um ow y, zaw ar
tej w  Spaa. R ezolucyj nie przyjęto.

Polityka polska.
Hiiiwplan Msaiz da walki z Mmi

(Od własnego korć*».).
W A R SZA W A , 28. Jak sie  d o w ia 

duje „Praca", dr. M ichalsk i, 'm in is te r  
skarbu, nie od stą p ił od p ierw otn ego  sw e 
go  zam iaru m ianow ania n ad zw yczajn ego  
k om isarza  do w a lk i z drożyzuą. Musi 
bow iem  być na cze le  tej In sty tu cji jed n a  
osoba, która byłaby od p ow ied zia ln a  za  
liu ję  p o lityk i kom isarjatu  i  która przyj
m ow ałaby na s ieb ie  odjum  w szy stk ich  
„ p ok rzyw d zon ych “. . N ad zw yczajn y  k o 
m isarz p ow in io n  m leć przy sob ie  kom i
te t  w yk on aw czy , z łożon y  z  p ięc iu  osób.

U sta len iem  oałej tej spraw y ja k  I 
m ianow aniem  osób n aczeln ych  .zajm ie  
Obj Rada M inistrów na p o sied zen iu  so 
botn im .

Elba odpowiedzi polskiej.
\Od whitncy» kmeap.j,

WARSZAWA, 28 . -  W „Kur War- 
e^aw skim " czytarr.y:

,P . S  łrm unta, m in istra  sp raw  z a 
g r a n ic z n y c h , o g a r n ę ło  w id o czn ie - arcy- 

u g od oere  w o b e c  so w ie tó w  p o w ietrze  
G en u i, sk o ro  o d p o w ied z ia ł na n ie d o 
rzeczn ą  n o tę  p. C z lczer ira  w c a le  g rze 
c zn ie  1 bardzo  p o b ła ż liw ie . W W arsza
w ie, gd zie  n iem a  s ło d k ich  w iatrów  
r iv iero w y ch , w o le lib y śm y , eby ta  od p o-  
w ied ź  w yp ad ła  k rócej, su ro w iej i m niej

kurtuazyjn ie. A ie m o ie  s ię  m ylim y. 
k e id y m  razie  sąd zim y tu, ł e  gdy io»®
o  o b ro n ę  trak tatu  w ersa lsk iego , to  st«' 
n ow isk o  p o lsk ie  ule m o że  nigdy bud»»» 
w ą tp liw o śc i c o  do sw ej siły  I e n e r #  
N ie zap om in am y tu ta k ia , ża za P^Lłr 
czerińern b<?dzie t:r a z  » ta le  s ta l p. R#' 
th en a u , p o d szep tu ją c  mu to, co  
N iem có w  jeat n ajd roższe: próby rew'**1 
trak tatu  w e r ia lsk ie g o . D yp lom acja  poi* 
ska p ow in n ab y  ted y  ta k ieg o  
Języka w o b e c  so w ie tó w , aby im odjn« 
o c h o tę  d o  k oresp on d ow an ia  na ten  nis- 
d o p u szcza ln y  dla P o lsk i te m a t”.

Dodatek dla a r z i!d a il£ i
(Od własnego korespj.

WARSZAWA, 28. Czynniki nii«rodi!* 
ne zar/ądziły, ażeby przyznany przez 
ministrów dodatek — do poborów  urz«d' 
nlezych został w ypłacony już w dm« 
1-ym ma,u b.

D od d ek  ten b?J?łe w ypłacony roW' 
n iet urzędnikom  w yższym  za kierownictwo.

Sprawy sdańskle.
PARYŻ, 28. (PA T ). H avas. Wynv*' 

nione /.osta ły  w  Paryżu dokum enty  ra| 
ty flk a ry jn e  mi*;dzy P o lsk ą  a N lem ci® !
o konw enoji po lsk o-gd oń sk o-n iem ieck W  
w  sp raw ie  tranzytu przez korytarz gdar
sk l. K onw encja ta b y ła  podpisana  ̂
Paryżu dnia fil kw ietni«, it»22 roku p»’̂ '  
d elegatów : O lszew sk ieg o  Li M u tziu ił 
n astęp n ie  ratyflk(rw ana przoz P o ls M 1 
N iem cy.

fa ła lm  wypadek ftnia Szwerii.
(iRO NO BLE, 27. (PA T .) l U ^ ł  

A utom obil króla s z w e d z k ie g o  zntkoV 
s ię  w c za s ie  jazd y  na sz o s ie  w Wye®- 
kich  A lpaoh z innym  samocLoaeffu 
Kroi odn iósł kontuzję lew eg o  bok* 
S rsm b alan  k ró lew sk i jo s t  c ię ż k o  ranoT*

Z giełdy warszawskiej.
N o t o w a n o  D o lary  3 .^ °

14.2* 
17.30 0 

3T0
76.^0

D olary  
M arki n iem . 
F u n ty  sz ter l. 
Franki fr. 
K orony c z e sk ie

K o m u n ik a t.
N ailzw yczą jn e  zebranie m a js tr ^  

sz e w c k ic h  odbędzie  siij w  n ied zie lę  d. 
k w ie tn ia  o godz. 4 po poł. w lęk a lu  ce* 
chu przy ul. P io trk ow sk iej .Nft 98.

N a które zaprasza
T ym czasow a N adzw yczajna  

K om isja.

ły c h  Ilnjach ep izodów  1 sy tu a o y j, z k tó 
ry ch  k ażd a  je s t  sk oń czon ą, w y r a z is tą  
1 do Jądra p rzem y śln n ą  ca ło śc ią . Czyn* 
n ik ł szcz e r o z ło te g o  ta len tu  tw órczogo  
R ittnera e t ip la ją  s ię  —  co n io za w sze  
o g lą d a m y  — w p o tężn e  jed n o  z n le s ły -  
ohanlo in tu icyjn em  w yozuclem  scony, 
dając w r e z u lta c ie  ca łą  8ztukę i pedmę. 
e s te ty c z n y c h  w rażeń.

W artość  liferack a  t. zw . bajki .L a 
t a “ p o le g a  w ła śn ie  n ie na tem , ozem  
ona j e s t ,  le c z  na tem , jak Jej Wf-tęgę 
ro zsn u w a  przed  o czy m a  w idzów  ta len t 
k om ed iop isarza . W  ja k ieu iś  sanatorjum  
n ad m orsk lcm , p e łn c in  n u d zącyoh  s ię  
k o b ie t, gd/:ie oprócz dw óch doktorów  
i p a n o szą ceg o  s ię  jak  k o g u t w kurniku  
p rzed sta w ic ie la  firm y .C h ic  P a r is io n “, 
niem a m ężczy zn y  ani na lek a rstw o , —  
zjaw ia  s ię  n a g le  .m łod ziu tk i, n os?ący  
w ew ej p iersi huragan u czu ć  i — lęk  
przed ż y c ie m  — Torup. E leg a n ck ie  po- 
zory  .p r z e d s ta w ic ie la  firm y", m a sk u ją 
ce  w ew nętrzną n ico ść  i g łu p otę , n ie  
za?pokająją w yb red n ie jszy ch  asp iracy i 
n iezb y t s z c z ę ś l i w e j  w sw em  
p o ży c iu  m a łżeó sk lem  .p a n i dyrek toro-  
Wel*. T o ru p  i pani Meja, dw a zb iorn i
ki lu d zk ie , n a ła d o w a n e  poten cja ln ą  ener- 
gją  kochan ia , lg n ą  do s ieb ie  s iłą  pro
s ty c h  a n ieu b ła g a n y ch  praw  przyrody. 
To tak ie  z w jk le .

A Jednak n ie  zw y k łe . Do m ło 
d ziu tk i T orup, o w ła d n ię ty  n eu ra sten icz 
nym  lęk iem  przed  ży c iem  i czek ającą

i  o, g d y  lato  s ię  sk o ń czy , w a lk ą  o b y t ’ 
och ać pragn ie, a ie  n ie ćm i *. Uoi s ię  

p. Maji, boi s ię  lu d zi, o tacza ją cy ch * g o , 
boi s ię  sam ego  s ieb ie , drży  z lęk u  i z a 
k łop otan ia  pod najniew inniejB zem  d o 
tk n ięciem  dłoni kochanej k ob iety . Do 
z d ecy d o w a n eg o  w yzn an ia , do za czerp 
n ięc ia  i  p od su w an ego  m u do u s t  p u lu -  
ru sz c z ę śc ia  —  tfle m oga p op ch n ąć T >  
rupa ani prow ok acyjn e itluzje Maji, ani 
naw at u rządzane m u p rzez  n ią  scen y  
zazd rosn e.

A le  m ąż M aji czu w a  i ckcc sta w ić

czoło  grożącem u n ieb ezp ieczeń stw a . Sy- 
tuaiya  j e s t  trudjia i drażliw a. Pan do
któr w pada ted y  na iśc ie  sza tań sk i, ch y 
try pom ysł. W p ew n ym  m om encie po
zw ala  u s ły sz e ć  L am p ow i w yrok śm ierci 
w ydany rzekom o na p o d sta w ie  w ied zy  
m edycznej pana doktora. Torup— m ów i 
doktór nie w ierząc sam w sw e s ło w a  —  
Jest chory na serce i n ie  p rzeżyje lata. 
Zdaniem  u czon ego  neurologa , którem u  
grozi zdrada żony, obaw a przed .śm ier
c ią  m usi zabić Tortipa, bo ta  obaw a stra
szn ie jsza  je s t , n iżli. sam a śm ierć. W ięc  
T om p zejd zie  z placu, a w ie w  je g o  ku  
Maji m iło śc i n ie będzie g a s ił m a łżeń sk ie
g o  o g n isk a  doktora.

D zie je  s ię  w sza k że  coś zupełn ie  
n iep rzew id zian ego . Torup, gd y  d ow ie
dzia ł s ię  o sw ej b lisk iej i n iechybnej 
śm ierci, w y zb y ł s ię  kręp u jących  g o  pęt 
lęk n  przed d ługą , w y b o istą  drogi) życia  
i teraz dopiero rozpina sk rzyd ła  do lotu , 
pręży Wtmiona do m iło sn eg o  ufceisku, 
s ta je  s ię  zdobyw czym , p ełn ym  n iep rze
partego uroku m ężczyzn ą, którem u m i
ło ść  radosne w sercu  w yd zw an ia  hejnały. 
U palne lato, o sta in ie  la to  Torupa, m ija  
m u w  sza le  i zap am iętan iu  z uroczą Ma
ju . D z ie li nas ju ż  krok  ty lk o  od o sta 
tecznej katastrofy: u c ieczk i Maji od  m ę
ża  i d z iec i z Torupem . •

T ylko, że  pan doktór był trochę  
n ieostrożn y  i o przem yślnym  p la n ie  
sw ym  op ow ied zia ł był jed n ej z pacjeu- 
tek , operetkow ej d iw ie  —  Liii. L iii, z 
w ła śc iw ą  sob ie  przekorą w zg lęd em  w sz y 
stk ich  i w szy stk ieg o , zdejm uje z oczu  
Torupa bielm o św iad om ości b lisk iej  
śm ierci, św iad om ości, będącej źródłem  
w ew n ętrzn ego  przeobrażenia s ię  m ło - I 
d zleń ca  i jed yn ym  m otorem  Jego  śm ia ło - j 
śoi, p ew n ości . s ieb ie , o d w ag i i idącej ! 
przebojem  zu ch w ałości. W ięc  załam uje !• 
s ię  znow u' n asz bohater, kurczy s io  ja -  i 
k o ś i m»łr-;j i \  g in ie  w  oczach i rozp ływ a ; 
si*' w o mgruch ?-wych obaw , przerażeń i ; 
lęk ów . Już n ie  zabierze zo sobą 'Maji:. | 
brak at u teraz do te g o  s ił  i zd ccyd ow a- j

nia. Chce s ię  top ić— ale i teg o  nie p°* 
trafi. Maja m a Już d osyć Torupa, je#® 
— rzeczb y' m ożna—m azgajstw u , jogo ?v  
sow an ia  s ię  w ieczn eg o  z sam yjn sob>t- 
Maji zaczyn a  im ponow ać szalona i W®' 
żąca  s ię  n a  w szy stk o  m iło ść—je j m ę ^  
Maja w raca do sw ych  obow iązków , V1;' 
zostaw ia jąc  na w argach Torupa jodyą!e 
gorycz reflek sji, a w duszy je g o  zw if' 
rzęcy  strach przed okrutnem i ślepia^11 
potw ora— życia ...

Role Maji i Torupa znalazły  t’-4 
scen ie  łódzkiej zu ak om itych  odtw órców  
P o sta ć  Maji, tęsk n iącej za niezuaner'1' 
próbującej u lec ieć  w zw y ż po to tyłk*1’ 
Dy opaść zn ow u  ua u d o i/o n e  śe ież lii t°' 
d zin n ego  podwórka, przem yślana i opi‘r  i 
cowrana była  z g łęb ok iem  zrozu m ien ie1'1 
roli i pełnym  p la sty k i realizm em . 
w ien  brak bezpośredn iości i żywiołowoś«’1 
w  scen ach  m iłosn ych  ok u p yw ały  pow ici1’ [ 
św ie tn e  sza zeg ó ły  gry  ak torsk iej, i»1' ; 
strzo w sk i, -wytworny, uwydatniają^; | 
w sz y stk ie  akcanty  i nuance‘e rittn eroW ': 
s k i e  d ja log i. Torup w e w szy stk ich  t r z e c  j 
fragm entach  sw ej bardzo trudnej roli b j1 
sobą. N ie  załam ał s ię  ani razu, nio p^' 
trąóił o strunę fa łszyw ą. W ięcej n ic w T  
m agać n ie  m ożna. Mąż Maji b y ł ba rdz0 
in teresu jący , k on sek w en tn y , j e d n o lić  
p ostacią  m ężczyzn y , k tórego opętańo2*‘ 
m iło ść  k il żon ie  w io d zie  na pokuszeni^; 
Z ga ler ii rozpróżuiaozonyeh pacjente*  
pana doktora w yróżn iła  s ię  nadzwyp*8-1 
k o rzy stn ie—L iii.

W rcży se iji w id z ie liśm y  z zadoW1̂' 
len iem  w ie lk i nakład pracy i intelig«»*' 
ne w czu c ie  s ię  w  zam ierzen ia  autors*'^  
S zk od a , że  u b oga  w  środki teohnicz** 
scen a  nasza , n ie p ozw oliła  ua e fe k ^  
m n iejsze  u p la sty czn ien ie  tysli*©*»/0 
czarów  i ponęt nooy letn iej nad m orż1'
(w  ak cie  d n ig im ).
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Pala drożyźniana ponownie aa-f? 
lewa kraj. Alarm podniesiony w  
Bejmie przez wniosek nagły kol. 

^Fichny-spowodował rząd do szeregu  
narad.

Przed trzema laty kraj' dużo się 
spodziewał po urzędzie do walki z 
lichwą i spekulacją. Nadzieje oka
zały się zwodnicze. Przeżyliśmy o- 
kres cen maksymalnych, a obscnie 
jesteśmy świadkami cen wytycznych. 
Rezultaty również nie odpowiadają 
»»dziejom.

Próby zwalczania drożyzny przy 
pomocy środkówr administracyjnych 

. nie są wynalazkiem naszych cza- 
EÓw. Cesarz" rzymski Dioklecjan 
Pierwszy zaczął ogłaszać ceny mak- 
8ymalnt\ a ówczesnych paskarzy rzu
cał lwom na poiaroie. Był to śro
dek dużo radykalniejszy niż obecne 
Wsadzanie do kozy jakiegoś Albrech- 

j symbolicznego w  W arszawie pa- 
sliarza z cukierni ziem iańskiej. W le
jmy jednak z hiatorji, że polityka 

•Dioklecjana chybiła celu.
• Ostatnia taza drożyzny, którą 

obecnie przeżywamy, jest ściśle  
zwiąZaną z dalszym spadkiem 'siły 
nabywczej naszej marki. U siłow a
ł a ,  aby tę fazę drożyzny sprowa
dzić do przyczyn drugorzędnych, jak 
Op. spalanie zboża na spirytus, nie 
Wytrzymują krytyki. Przyczyna dro
żyzny tkwi w dalszym rozwoju na- 
8zej inflacji papierowej, czyli ciągle  
rosnącym nadmiarze środków płat
niczych, zalew ających nasz rynek.

: W ciągu półrocznjph rządów p.. 
Michalskiego obieg banknoiów wzrósł 
z 152 miljurdów (w rzesień li>21) 
do ‘¿07 miljardów marelh Równocześ
nie emisja biletów skarb nvych, bę- 

rówiutsż rodzajem pieniądza, 
Wzrosła z 3 miljardów (wrzesień  
1921) <i j mniej w ięcej 30 miljardów.

Drożyzna u nas była i je st po
chodzenia inflacyjnego. Naprzód 

.Wzrastała ilość marek w obiegu i 
prz< >, to c ;v.ę podnosiły, następ
nie wzrost tu-h zmuszał .rząd do no- 

; w iększych emisyj, aby 
ptnsje urzędnicze i wy- 
*v.vu. Zrodziło się  błędne 

m  emisje marek powo- 
‘ a . tiy dręzyznę, a drożyzna powo- 
tiov, ula dalszy wzrost em isji/ Do- 

' hjki nic uda się  przerwać tego błęd- 
j:<> L  ła, nie pomoże dziesięciu  

fcid/.w yczajnych komisarzy do walki 
z drożyzną.

Dowodem wniesiony do Sejmu 
Preliminarz budżetowy. Przewiduje 
°n w roku bieżącym deficyt w kwo
cie 133,013,595,109 mk. w czem n je-  
dubór zwyczajny wynosi 20 miljar- 
<i»w, a wydatki na cele in w esty cy j-, 
fco i 12 miljardów. W porównaniu z 
latami ubiegłemi deficyt przedstawia 
się mniej tragicznie, ponieważ wzro
sty bardzo w szystkie dochody. Czy 
jednak przewidywania przetrzymają 
Próbę życia? Wiemy z expose p. 
Michalskiego, żo pensje pracowni
ków państwowych wynoszą w  bud
żecie mniej w ięcej 180 miljardów, 
Przyczem obliczono je  uwzględnia
l i 0 mnożnik drożyźniany na gru
dzień i tylko’jednorazowy zasiłek w  
styczniu w kwocie 50 proc. uposa
żenia. Tymczasem takie zasiłki w y
płacono nadto w  lutym, marcu i 
kwietniu. Nie ulega kwestji,jże albo 
n a s tą p lą  dalsze zasiłki doraźne, albo 
•finożnik podskoczy - do poziomu 
'*półmiernego z kosztami życia.

, rzy^ro się przyznać do ^egfyę* ale 
zanim Sejm uchw ali obecny łmrlżet, 
i®g0 re^ ność rozkruszy się pod na- 
•J®re.m drożyzny. Powtórzy się  hi- 

budżetu zeszłorocznego.

Wy li, o r í  
p o U r y  w ; . ć  
d a t i i  r z ■■■•:

Ł i , }■

« O istotnej poprawie mogą mó
w ić cyfry nie absolutne, ale względ
ne, czyli oparte na uwzględnieniu  
taktu, ze w porównaniu do lat u- 
biegłych państwo skurczyło swroje 
funkcje i tem samem skurczyło ska
lę wydatków, a nadto wr dochodach 
figuruje danina jednorazowa, której 
nie było przed, rokiem i nie będzie 
jej w roku przyszłym. Biorąc to 
pod uw agę musimy się  liczyć ztem, 
że mimo w szystkie w ysiłki m inister
stwu skarbu nie uda się rozerwać 
w  tym roku błędnego koła inflacji 
i drożyzny.

Położenie w niczem nie zmieni 
się  na lepsze, jeżeli zamiast emisji 
marek papierowych przez Krajową* 
Kasę Pożyczkową m inisterstwo skar
bu będzie wypuszczać w  obiegeoraz 
w ięcej biletówr skarbowyoh. Wpraw'- 
dzie w ów czas w  bilansach Krajowej 
Kasy Pożyczkowej nie będzie figu
rować zwiększona ilość marek, in
flacja jednak mimo to będzie się  
rozwijać dalej pod maską biletów  
skarbowych, które są na każde żą
danie wym ieniane na gotówkę i 
przez to są  również rodzajem pie
niądza. Cała różnica polega chyba 
na tem, żo banknoty nie są opro
centowane, a nasze bilety skarbowe 
przynoszą procent.

Jest rzeczą w-prost nie do uw ie
rzenia, że p. Michalski w swojem  
expose budżetowem, które ogłasza  
nietylko w  naszym kraju analfabe
tów’, ale i zagranicą, ma odwagę 
przedstawiać emisję biletów skar
bowych, wym ienianych każdej chw ili 
na gotówkę, jako „jedon z najko
rzystniejszych sposobów zwalczania  
inflacji i jej zgubnych dla gospo
darczego i finansowego położenia 
kraju skutków “.
9 Inflacja papierowa nie została  
opanowana i analiza obecnego pre
liminarza budżetowego zmusza do 
liczenia się  z dalszym tej inf>acji 
rozwojom. O ile dotychczas infla
cja rozwijała się pod fornrą ciąg
łych emisyj marek- papierowych, o 
tyle w  roku bieżącym będzie się 
rozwijać pod formą -m askowaną, a 
m ianowicie jako „inllacja kredyto
w a “, oparta na dziesiątkach miljar
dów em isji biletów s k a r b o w y c h . Po
niew aż zaś drożyzna u n a s  jost w y
bitnie inflacyjnego pochodzenia, 
zatem przy dalszym roźwoju*infiacji 
musimy oczekiw ać rozwoju drożyzny.

is to tn em  źródłem naszej drożyz
ny jest zbyt daleko posunięta^cho
roba w alutowa. W yraża się  ona 
jako 257 miljardów marek papiero
w ych i blisko 30 miljardów biletów  
skarbowych w  obiegu. Tak wielka  
masa papieru nadaje naszej inflacji 
rozpęd lawiny. Skutkiem tego nie 
można ani stabilizować kursu marki, 
ani zrównoważyć budżetu. Nie po
zostaje zatem nic Innego, jak skoń
czyć z eksperymentami przy pomo
cy półśrodków i przystąpić do za
sadniczej reformy w alutowej, zaczy
nając ją  przedewszystkiem od sko
masowania obecnej waluty mar
ko wf ej.

Obecny stan naszej inflacji pa
pierowej stwarza z konieczności 
atmosłerę spekulacyjną. ¿Sferom ka
pitalistycznym nie zatruwa to życia. 
Ciężar drożyzny spoczywa na bar
kach klasy robotnicza} i wogóle 
w arstw  żyjących z pracy osobistej. 
Nic dziwnego, że sferom kapitali
stycznym nie spieszy się do zasad
niczej reformy w alutowej. Interes w  
przyspieszaniu takiej reformy, *a 
zwłaszcza w  takiem jej przeprowa
dzeniu, aby ¿miana waluty nie w y 

koleiła nagle cen, kursów* i zarob
ków, mają tylko klasy ludowe. 
Wbrew, temu interesow i z łona tych  
klas nie wyszedł niestety dotychczas 
żaden program reformy, ani żadna 
akcja samodzielna. Dr. P. M.

Kronika polityczna
Obrady Prawicy Narodowej.

D nia  22 b. ni. odbyło  ai<; w  Kra
k o w ie  w alno zgrom adzen ie  stron n ictw a  
P raw icy  N arodow ej. U chw alono je d n o 
m yśln ie  program  stron n ictw a . N a  preze
sa  w ybrano hr. T arn ow sk iego , w icep re
zesam i pp.: B. S w ie jk o w sk ifg o , A. -Tę- 
d rzejow lcza  i S. K adeniego.

J a k  z a  c a r a t u . . .
Nowa Ozrez w y  czajka, zw ana „Od

d zia łem  politycznym“ K om isarjatu  sura w  
wewnętrznych przedłożyła  spraw ozdanie  
liczb o w e o ad m in istracyjn ych  z e s ła ń 
cach  w so w ieck ie j  R osji. O kazuje s ię , 
że l - g o  k w ie tn ia  r. b. liczon o  2,57« po
lityczn ych  zesłań ców . W  tej liczb ie  b y łg  
robotników 27 proc., w ło śc ija n  12 proc,, 
burżuaz^ji i arystokracji -20 proc., in te l i
g en cji 41 proc., 65 proc. zesła ń có w  p o 
litycznych to so c ja liśc i, 20 proc.—-bez
partyjni, i ty lk o  15 proc. — m onarchiści, 
anarchiści, k ad eci. 22 osobom  z m ie n io 
no wysyłkę ad m in istracyjną  na d o iy w o  
tn ie  w y s ie d le n ie  z granic iiosji so w ie 
ck iej’.

W i a r o ł o m s t w o  S o w i e t ó w .

D clegscja  zagraniczna partji Bocjeli- 
stów -rew olucjonistów  w ystosow ała nastę
pującą depeszę do Zjazdu M iędzynarodów
ki w Amsterdamie:

„O św iadczenie k o m i s a r z a  spraw ie
d liw ości w M oskwie unicestwia r  waran - 
c e ,  dane przez bolszew ików  na konferen
c j i  berlińskiej (komisarz ten ośw iadczył, 
że sąd bolszew icki nie m oże się  krępo- 
weć tem i zobow iązaniam i, to znaczy n,o- 
i e  oskarżonych eserów skazać na śmierć! 
Przyp. Red.). U w ięzieni eserzy są snew u  
zagrożeni, n iebezpieczeństw o jest bliskie. 
W iyw am y prcletarjat m iędzynarodowy do 
energicznego pr. testu, aby ochronić od  
śmierć* uw ięzionych tow. i .d o  zażądania, 
żeby sprawa odbywała się  z tjdziaiem  
partji socjalistycznych Z chodu“.

Irzem  es*rom  b o lszew icy  wytaczają  
dodatkow o sprawę o zabójstwo hr. Mir- 
bscha, pobłanego sw ego  czasu, po poko
ju brzeskim , przez W ilhelm a jI do Rosji. 
W ytoczenie tego  procesu jest jednym  ze  
skutków- zawartego św ieżo układu rosyj
sko-n iem ieckiego. Rząd niem iecki stałe do
m agał się  od Sow ietów  zadośćuczynienia  
za to  zabójstwo. Nie ulega w ątpliwości, 
i e  jest to jednym  z tajuycn punktów za
wartego układu. v

Z y c i e  s g 9 Q ł e c s E f ? e  

w O zo^kow ie .
(Od wlmmego ftoresp.).

W dniu 0 k w ietn ia  rb. w lok a lu  p. 
M a je w a lc h  przy ul. R ynek, o  god z. 4 
po poł., od b y ło  aię d o ro czn e  zebranie: 
S lo w . S p o ż y w c z e g o  „Z orza“.

Z ebranie za ga ił kol. N .ew inow sA l 
p o s e ł a S ejm .

Na p rzew o d n iczą ceg o  p o p ro szo n o  
dr. K lim aszew sk iego , do prezydium  zaś  
pp. A n tczak a  i K arolczak a. Sekrcterzo*  
w ał p. O le k s lc w k z .

Z ebranie r o z p o c z ę to  od  sp r a w o 
zdan ia  s  d zia ła ln ości R ady N a d zo rczej
i Z erządu, k tóre zd a ł p o s e ł N iew in o w -  
aki, a  u zu p e łn ił dane mi cyfrow ernl kie* 
rów nik  S to w . p. W fad. J ez io rn y .

P o k rótk otrw ałej dyskusji, w  której 
zab iera li fiłos pp. A ntczak , P isera , M ro
z iew icz , K lim czak, F ilipkow sk i, dr. Kli
m a szew sk i i in n i, zabrał g ło s  w ic e 
burm istrz p. Kropp w yjaśn ia jąc  p oru 
sz o n e  przez w yżej w sp om n ian ych  sp ra
wy, z a c h ę c a ł do w sp ó łp racy  i o rg a n izo 
w ania  s ię . ,

Z p rzy jętego  w c a ło śc i sp ra w o zd a 
nia p rzed sta w io n eg o  przez p. J ez io rn eg o  
w ynika, że  o b ró t w dw uch sk lep a ch  i 
piekarni. w yn»$ił 28 m iljon ów  m k., z 
c zeg o  c z y s te g o  zysku  b y ło  660 tys. mk.

Z w ym ien ion ej su m y na dyw id en d ę  
p rzezn a czo n o  3  proc., c o  u czy n iło  
315,£94 mk- O i  ud zia łów  p rzezn a czo n o  
5 proc. czy li su m ę :8 .556  mk.

N a fundusz sp o łeczn y  p rze lan o  
14,78& m k. N a fundusz k u ltu ra ln o -o św ia 
tow y  30  fy i. mk.

P rzed sta w io n y  przez  p. K ropp*  
p rojek t w yd atk ów  d o  8  prt>& l p lan  
d z ia ła ln o śc i na rok  b ieżą cy  w  c a ło ś c i  
za tw ierd zo n o .

Po u ch w alen iu  w n io sk ó w  I o m ó 
w ien iu  w ażn iejszych  apraw , p rzystąp ion o  
do w yb orów  w ład z  k ierow n iczych , k tó 
rym i p o z o sta li d o ty c h c z a so w i c z ło n k o 
w ie S to w a rzy szen ia .

W w o ln y ch  w n iosk ach  p o ru szo n o  
apraw ę w kładów , k tóre  p raw ie  je d n o 
g ło śn ie  p o sta n o w io n o  * p o d w y ższy ć  do
2 ty*, m k.

Jak ^ id a ć  z p o w y ższeg o  S to w . 
.Z orza*  ’je s t  ied n em  a n cjru ch liw szych  
k o o p era ty w  w O zo rk o w ie  — a  t o  dzięk i 
dzie ln ym  cz ło n k o m  Rady I Z arządu, a 
sz c z e g ó ln ie  m ło d em u  k ierow n ik ow i p. 
Wł. J ez io rn em u  i d ob ran em u  p r z e ie ń  
so lid n em u  z e sp o ło w i ch ę tn y c h  p ra co 
w ników .

*

J ed n ą  z b o lą c z e k  n a sz e g o  m iasta  
je st  u rzęd o w a n ie  tu t. s ę d z ie g o  p. S., 
k tórem u  jak s ię  c z łe k  n ie  sk ło n i i n ie  
p o w ie  »jaśn ie panie* — .t o  w sp raw ie  
n iem a p op arcia , czy li in a cze j m ó w ią c  
sp raw ę przerżn ie . P an  ten , trzym ając  
s ię  s ta ry ch  sz la c h e c k ic h  m anier, do  
o só b , k tóro  m u s ię  n ie  pod ob ają , zw ra
c a  s ię  p rzes  „ ty “.

C zy pan  sęd z ia  w ie , i e  o b ecn ie  
iy je m y  już w P o ls c e  d em ok ratyczn ej ?. 
P iłsu d sk im  na c z e le , a  n ie  s  carem  — 
b a tiu szk ą?  »st

N a sk u tek  zb liża jących  6lę w y b o 
rów  d o  S ejm u , o k o lic z n i z tem ia n ie  o p o 
d atk ow ali s ię  n a  akcję w yb orczą  w  s t o 
sun k u  5  p roc. * m orgi.

C iek a w e ile  t e i  t jak s ię  o p o d a t
kują na ten  c e l c h ło p i i reb o tn icy , aby  
n ie d o p u śc ić , by w  przyszłym  S ejm ie  
b yła  w ię k sz o ść  o b eza rn icro -k a p ita lie ty -  
cz n a  s  p iw ow aram i L u tosław sk im i na 
cz e le .

W incenty  Bzura.

I l i i i i i  Tum
(Odczyt p. Z. W ojnarowskiej).

W  dniu 25 bm. w sa li F ilharm onii 
znana liter, tka ■>. Z ofia W ojnarow ska  
w y g ło s iła  in n ^ u ją c y  o d c z y t  o ży c iu  i 
tw ó rczo śc i w ie lk ieg o  w sp ó łczesn eg o  p o 

ję ty  h in d u sk iego , laureata  nagrody N obla  
w 1013 r. Rabiu^ra i^tha T agory.

T agore urodził s ię  w  f. I8 u l w In- 
djach nad G angesom , w kraju tuberoz, 
purpurow ych  roż b en g a lsk ich , w ęiń w , 
ty g ry b ó ^  i słon i. P och od ził z  rodziny  
w y b itn y ch  u czon ych : je g o  o jc iec , M aha
radża, b.vł w ie lk im  ui<idicem . jed en  \  
braci — * filo zo fem , d ru g f —  m alarzem , 
trzeci —  m u zy k iem , ilu stru ją cy m  u tw o
ry  p oety  —  n ic i dtatpi.

R abindranath , n ajm łod szy  z brac-i, 
d z ie c iń stw o  p rzep ęd ził sam otn ie , od d a
ją c  s ię  tęsk n otom  i m arzeniom . W  s z k o 
łach  b y ł krćtko, gdyfi jeg o  u sp osob ien ie  
n ie  m ogło  s ię  p o g o d r ic ’ z  gw arnem  i 
h a la śliw em  ży c iem  szk o ln y ch  n iedorrtst 
ków . Z aw iezion y  przez ojca do H im a
lajów , jak o m ały  ch łop iec , pod w r a ż e 
niem  p ięk n a p rzyrody i w słu ch a n y  w 
czy ta n ie  sa n sk ry o ld ch  tek stów  re lig ij
nych, zaczyn a  tw o rzy ć  w ósm ym  roku 
życia ; w sk -d ein n astym  j e s l  już znanym  
poetą , autorem  utw oru  „Serce rozb  te '.

O kres p rzejśc io w y  trw ał do -28 ro
ku ż y c ia  T agory. W  ty m  ą z a s le . n a p i
sał: egoćyczn e, m elan ch olijn e  „Pieńki 
w ieczo rn e“ craz, w sk azu jące  na łaczno^e  
z naturą, „P ieśu i poranne“, „Króla cu  in 
nej .kom naty „ P o cz tę“ i 10 dram atów , 
za ty tu ło w a n y ch  .I l i i r a “.

D ram aty  T agory  pozb aw ion e s - 
sce n ic z n o śc l, czeg o  dow odem  b y ło  nie 
p o w od zen ie  odegranej w 1921 r. w W ar
sza w ie  „Poczty"; c ech u je  jo g łęb ia  w e.\ - 
nętrz8 , ja k  w og ó le  w ięk szo ść  utw ór w 
p o ety , rażą zb y t c z ę s te  m onologi i brm: 
akcji.

W  „G łodnych  k am ien iach* dal T. 
18 opow iadań  ep izo d y czn y ch  z żyo ia  
Indyj, nie- pozb aw ion ych  h u m o ry sty cz-  
B o -sa fy ry czn eg o  zabarw ien i^ , g d y  idzie'
o ośmiesEenie p ropagatorów  ob cego  r a 
c jonalizm u w k ra in ie  św ią ty ń  i bratni 
n ó w ,  A n g l i k ó w .

O k o ł o  30 roku ży c ia  Tagore d o t k 
n ą ł  w ie lk i c i o s  —  o t o  u tracił ż o n ę ,  s y 
na i  córkę.

Pod w p ły w e m  cierp ien ia  m ora ln ego  
tw ó rczo ść  je g o  sp o tę g o w sla  ?ię, za ta cza 
ją c  coraz to szepeze — bardziej ogólno
lu d z k ie —kręsji. Nale>-ą do tych  utw o
rów; „P ieśn i m iło sn e“, „O grodnik“, 

O w ocobranie" . (Z jo i*  B uddy) i zbiór
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* M n i pł.: „G itflm & ałi“ o p od k ład zie  
i& Y tycŁ u^panteratyernym , p ele  a prosto*  
b ,  p sy ch o lo g iczn e1! prawdy* sw ity m en tu , 
w m łę tn o śp i, a xjxraź»m ja k b y  u d u ch o 
w ien ia  m iłości flzyoeoaj.

W  Doglądach, sw y c h  p oeta  h in d u 
s i«  je s t  w id ó w  nnffom postęp u , łą czą c  
w eob le w y ł ś i ą  m od rość w sch o d u  z 
k u ltu rą  zachodu jednem  ogn iw em  m y 
ślo w y m .

Bóg śp iew a  w jeg o  p ieśn iach , k tó 
rego każdy odnajduje —  w sam ym  00- 
W , o ile  s ię  wo»jrta w  p ieśn i T agory . 
W p rsję i w sta w ien iu  do a sce ty zm u  p o e-; ty zm u  po©'
ta e k ie fb  św . F ran ciszk a  z  A ssy ż u  Jest 
Ti^or.e pootft ż y c ia , u w ażen yln  przez  
weJłólżJómkdw za  áwH&tego, k ió ry  a łe  
w y r a k a  a1q ż y c ia , a b y  m ée o niem  
ro iw ló .

A jed n o o ześn ie  koohająo życie , 
w ierzą c  w rein k arn ację (Jłowrót um ar-

ty c h  p rzes w o ie la n ie  s ię  dusz), poeta  f 
nie gardzi śm iercią , w iercąc w życia) 
p ozagrob ow e i jeg o  c e l— B ig a .

W  trak tacik u  natjkbw ym  pn. „N a
cjonalizm * dał T agore dow ód m ie trzo -5' 
atfra w rozróżnianiu  u czu ć ogólnoludz-^  
kloh  i w yraz ił d ą żn o ść  do stw orzen ia^  
jed n eg o  podłoża re lig ijn ego .

N ie  zap iera jąc  s ię  sw ej narodow o-^  
śc i i m iło śc i kraju, jako H indus, zw a l-3  
cza  T agore naojonallzm  Japonji, A in e-^  
ryk i i E uropy, nazyw ając go „ep idem ją - 
Zła*. A m eryk ę, jak o kraj w oln y  od  
p rzesąd ów  1 trad ycyj, staw ia  w yżej niż  
E uropę, tw ierd ząc, iż  p ierw sza  najw yżej 
d z ierży  sztandar k u ltury . * |

N a zak oń czen ie  w sp om n ieć  n a leży
o p rzep ięk n ym  sty lu , jakim  p isze  T a 
gore swe u tw ory  eg zo ty czn o  im presjo  
n istyczn e , u d u ch ow ion e i w szechstronne;

S.

" l i  iM iM i pointa M in io .
(Zadania ekonomlozne. — l i a  Maj).

W czwartek o  godz. 7-ei wieczorem  
od b yło  się p t/y  zapelnionei .sałl zebranie 
delegatów i poborców  Zwłązkn »Praca*. 
Reprezentowane byiy wszystkie fjbryki.

Na poriądku obrad była spraw a-żą
dań w /staw innych  w dniu 19 kwietnia 
r. b. Zwlążkowi Przem ysłow ców , oraz 
l-szy i 3-ci maf.

Przedstawiciele Związku „Praca* za
znajom ili zebranych z przebiegiem akcji 
podw yżkow ej. O dpow iedz przem ysłow ców  
w yznaczono na dzień 27 kwietnia r. b. 
Pr-^m ysłow cy jednak przysłali zaw iado
m ię ie, że  odpow iedzi będą m ogli udzielić 
d> p rro dn a 29 b. m. Jasnem  jest prze
t o ,  ie  przem ysłow cy g  ają na zw łokę z 
jednej strony, a z drugiej strony widocz- 
nem jest, ie  chcieli się  zapoznać ze stano-* 
wiskiem i uchwa ami powziętem i na ze
braniu delegatów Z v ią*  u „Praca* i od  
teg o  postano iii uzależnić udzielenie o d 
pow iedzi Z » iąz  om .

Po dyskus i zosta ły  powzięte

u D a w a ł y ,
które w# skróceniu  bnm ią:

1) Zebrani delegaci Związku „Praca* 
w dniu 27 kwietnia 1S-22 roku w liczbie 
o k o io  2 tys. postanaw ia,ą zw ró cć  się  do 
|;o s  ów  rob o tn ic łjćh  w S e i m l e ,  oraz do  
i*. Ministra racy o  bezpośrednie w zięcie  
titf/i. u wi.pcrtiaktacjach 1 zbadanie sytu
acji zarobkow ej w przemyśle.

W obec w zrostu  dro yzny, ' robotnicy  
są  do najw yższego stopnia rofgoryczeni, 
Rozgoryczenie to z k a .aem  dniem się p o 

tęguje, co  m oże się  przejawić w w ystąpie
niach czynnyoh na zewnątrz, które mogą 
mieć nieobliczalne następstwa dla bezpie
czeństwa publicznego i Państwa. Z tych 
w zględów  zebrani zw ra ca j się do Rządu
o  położenie kresu rozwydrzonem u pas- 
karstwu. Dom agają się od Rządu zasto
sow ania ustaw, uchwalonych przez Sejm, 
wprowadzenia kary śmierci na- spekulan
tów i paskarzy artykułów spożywczych. 
Zebrani domagają się obniżenia cen na 
artykuły spożyw cze, w czem tylko m oże  
m ieć jedynie głos Rząd.

2) W razie, gdyby przem ysłow cy nie 
uznali słusznych żądań robotniczych, 
kt^re są tak m inim alne w obec drożyzny, 
bo w ynoszą tylko 50 proc. od płac za
sadniczych, to zebrani postanow ili odnieść  
się  do wszystkich organizacyj robotni
czych w Polsce i nawiązać ścisły  kontakt 
w celu przygotowania akcji do strajku 
pow szechnego w całej Polsce. Robotnicy 
nie są skorzy do wystawiania żądań o  
podw yżkę płac, ale jeżeli są do tego zm u
szeni. to  wina leży nie po ich stronie. 
Robotnicy polscy kochają Polskę i w tej 
Polsce chcą spokojnie pracować i tyć. 
Niech im spokoju nie mącą ci, co  im na 
Państw ie nie zależy.

Miech Ż yje  3  M ajl
W sprawi« 1 maja robotnicy 

stwierdzają, że dzień ten nie jest  
św iętem  robotników polskich, ale 
św iętem  międzynarodówki socjalis

tycznej i jako takiego nie uznają. 
Praca w e wszystkich fabrykach 

/n a  odbywać się normalnie. Jeżeli 
w yznaw cy czerwonego buńczuka 
chcą św iętow ać to niech sobie 
św iętują dzień ł-go  maja. C /J o r 
kom Związku „Praca“, nie wolno 
przerywać pracy i opuszczać fabryk.

Ś w ię t e m  p r a c y  p o ls k ie g o  
p r o le t a r ia t u  j e s t  d z ie ń  

3  M aja.
W dniu tym praca w e w szyst

kich labrykach będzie zawieszona. 
Polskie Związki Zawodowe wspól
nie z Narodową Partją Robotniczą 
urządzają pochód ze sztandarami 
i orkiestrami. Dzień trzeciego ma
ja jest dla ^arodu Polskiego dniem 
historycznym, w dniu tym każdy 
Polak patrjota w inien w ziąść udział 
w pochodzie, jaki będzie urządzony 

, staraniem tych dwóch organizacyj. 
Dzień trzeciego maja robotnicy 

polscy winni uważać za przegląd 
sw ych sil organizacyjnych, w dniu 
tym każdy członek Pol. Zw. Zaw. 
i N. P. R. obowiązkowo w inien  
stanąć pod swym  bojowym sztan
darem.

Arkan.

1 m a j a ,  a l e  s k a n d a l i c z n y m  nietaktem i 
g o d n ą  p o t ę p i e n i a  K f u b o s k ó r n o ś c i ą  jest 
o g ł a s z a ć  o  t y c h  f e s t a c h  w  o f i c j a l n y m »  
dla wszystkich p r z e z n a c z o n y m  k o m u ń i l t a *  
c i e  k a n c c l a r j i  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

J e s z c z e  t r o c h ę ,  a  d o c z e k a l i b y ś m y " ^  
w  b i u l e t y n a c h  t e a t r a l n y c h — z a m i a s t  w i a 
d o m o ś c i  r e p e r t u a r o w y c h — c a ł y c h  u s t ę p ó w  
z  p a r t y j n y c h  p r o k l a m a c y j  P . P .  S .  i  wy
j ą t k ó w  z  a r t y k u ł ó w  „ R o b o t n i k a “ . . .

Kgcikiem. 
Nasze koleje.

Na ko le ja ch  partłj twowych w dalszym d v  
gil p a n u ją  wiotkie n ioporządki.  Ju ż  kiedyś **' 
jn a c z a l i ś in y ,  że m io jscow ośei prayatoroeü»9 
up rzy w ile jo w an e  są  pod w zględem  k o m u n i k ^ '  
kosz tem  u pp ô ledzèn la  d a ls zy c h  okolic kraj4 
Oto np. p om iędzy  Warszaw. 1 a Żyrardów«1*' 
Sk ie rn iew icam i j t d  k u rs u ją  liczno poci»p 
osobowe, t. 7,w podmiejskie; dz ięk i tomu pas*' 
żerowie m a ją  tu zaw ało  zapew niony  wygodo/ 
p rze jazd ,  nip z a z n a ją  nigdy ty ch  s t ra szn y 0’ 
n iew ygód — i przygód, ja k ie  znosić  m uszą  P*‘ 
sażerow ie  w in ny ch  m ie jscow ośc iach : gdy W’ 
wiem w kom unikac j i  podm iejsk ie j  pociągi j6' 
dynio v/ połowie s ą  napeln iouo , to pociągi, W 
czące  s to lico  % g łów nie j izem ! m ias tam i kraj"i 
jak : Łódź, Kraków, Lwów i t. d. s ą  zwykło nr  

, t łoczono tak, żo pasażerow ie  nie ty lko  nie ffl*‘ 
i j ą  gdzie  ś le d z ić , .a le  n aw e t  s ta ć .  A przecie* 
j podróż loml poc iągam i trwu k i lka  l kllkanaâcl® 

godziny tu witjc n a le ż a ło b y  pwzglijdnld mak3'’ 
raum wygód d ia  Jad ą c y c h  — ch oćby  naw et kj" 
sz lem  p ew n ych  ogran iczoń  w k om unikac j i  po“' 
ldtejskłej .

Kto ja k  kto, a le  ło d z ian ie  n a j lep ie j  wi*! 
dzą  ja k  bardzo  p o trze b n e  s ą  tak ie  zmlanjr ‘ 
udogodn ien ia  \O P o m an lkao jl .

# . ’ . ' /  X. X.

W  c o d z i e n n y m  b i u l e t y n i e  k a n c e r u l j i  
t e a t r a l n e j ,  n a d e s ł a n y m  n a m  w c z o r a j  d o  
r e d a k c j i ,  z  p r a w d z t w e m  z d u m i e n i e m  
w y c z y t a l i ó m y  w i a d o m o ś ć ,  i e  o d b ę d z i e  
s i ę  „ w  p o n i e d z i a ł e k  u r n c z y s t ę  p r z e d s t a 
w i e n i e  z  p o w o d u  ś w i ę t a  l m a j & t « » *  » t .  U a ?

O  i l e  H a m  w i a d o m o ;  t e a t c A ^ d z k ł ; -  
j e s t , ’ j a k  d o t y c h c z a s ,  i n s t y t u c j ą  r i u e j s k ą ;  * 
t .  z n .  a p a r l y j n ą  i  a p o l i t y c z n ą ,  & t # S M k a -  

j a j ą c ą  p o t r z e b y  k u l t u r a l n e  w s z y s t k i c h  
o b y w a t e l i .  0  L e m  z a ś ,  b y  s c e n a  n a s z a  
s t a ł a  s i ę  o r g a n e m  0 .  K .  R .  P .  P .  S . ,  n i e  
c z y t a l i ś m y  ż a d n e j  w z m i a n k i  w  „ Ł o d z i a 
n i n i e “ .

W i d o c z n i e  w s z a k ż e  n a s z  c z e r w o n y  
z a r z ą d  m i e j s k i ,  w r a z  z  s w e m  i r e s o r t a m i  
i  k o m i s j a m i ,  b r n i e  c o r a z  d n i e j  w  manje 
„ s o c j a l i z o w a n i a “  w s z y s t k i e g o ,  c z e g o  t y l -  , 
k o  s w ą  d ł u g ą  r ę k ą  t k n ą ć  s i ę  m o ż e .  P o  
u m i a s t o w i e n i u  t e a t r u ,  p r z y s z ł a  s n a ć  k o 
l e j  ua j e g o  „ u m a r k a o w i c n i e “ !

W  k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  m u s i m y  z ł o 
ż y ć  k a t e g o r y c z n y  s p r z e c i w  p r z e c i w k o ,  
c z y n i e n i u  z  p l a c ó w k i  s z t u k i  p o l s k i e j  w  
Ł o d z i — e k s p o z y t u r y  r z ą d z ą c e j  c h w i l o w o  
w  m i e ś c i e  I*.  P .  S .  W o l n o  t e m u  i o w e 
m u  u r z ą d z a ć  s o b i e  i n t e r n a c j o n a l n e  „ ś w i ę 
t a “  i  „ u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i a “  w  d n .

faramuszki.
Rwantura w Qenui.
-Tixk św uit  długi l.szeroki

• .'TeftgrAinów Ję^zy trąb». 1
•Nad zatoka Genuońską 

Pękła Uomba!
Chytry zw^cbal ślij niemlaszek 

Z swoim bolszew ick im  b ra te m  
1 bez wiodzy koa lic ji  

Połączyli sIq t ra k ta te m . ,
Stary. Oo^rge Jost zły jak piej, 

Warknął groźnie: hau! iiau!
„  To je«tt łiezczolnofioi krój ,  

l i rK ydko./pan lo  Rathenau]
Francur .  z a p a k o w a ł  kufry , 

Włoc.ti się boi konsekw encji ,  
Skirmunt ■wszystkieli uspokaja,

Nie’1 chcąc rozbić konrerencji,
Mówi si«j o id ea łach ,

Czyli*  p u s t y c h  słów nie szkoda?
, T ak  w y g lą d a  pokój św iat»,

7*1' w yglądu  wielka zgoda
. NKMO.

MAURICE RENARD. 13)

Dziw^ dr. Lerna.
O d  c h w i l i  m e g o  s p o t k a n i a  w ś r ó d  

ł a n  r y n t u  w  d z i e ń  m e g o  p r z y j a z d u ,  n i e  
p r z e m ó w i ł e m  a n i  s ł o w a  d o  N i e m c ó w ' .

P o s z e d ł e m  d o  l a b o r a t o r y u m ,  ż e b y  
J « h  u p r z e d z i ć — a  a u t o m o b i l  w r a z  z  m a r 
t w y m  s z o f e r e m  z o s t a w i ł e m  p r z e d  d r z w i a 
m i  p o d  s t r a ż ą  s ł u ż ą c e j .

P o m o c n i c y  p o z n a l i  o d r a z u  z  m o i o h  
g e s t ó w ,  ż e  s t a ł o  s i ę  c o ś  n i e z w y k ł e g o . . .  
1 ’ e s i l i  z a  m n ą .  M i e l i  m i n y  w i u o w a j c ó w ,  
k t ó r z y  w  k a ż d e m  z d a r z e n i u  p r z e c z u w a j ą  
s w o j ą  w i n ę .

K i e d y  s i ę  p r z e k o n a l i  o  c a ł e j  p r a w -  
<Iy.i-■, n i e  u m i e l i  u k r y ć  s w e g o  p r z e r a ż e 
n i a . .  Z a c z ę l i  c o ś  g w a ł t o w n i e  s z w a r g o -

W r e s z c i e  J o h a n n  p r z y b r a ł  m i n ę  w y -  
n i o s i ą ,  a  t a m c i  d w a j  g ł u p k o w a t o  0 -  
b l e s n ą .

P o m o g l i  m i  w n i e ś ć  c i a ł o  L e r n a  d o  
j i o k o j u  i  u ł o ż y ć  j e  vr  ł ó ż k u .  E m m a  n a s  
s p o s t r z e g ł a — k r z y k n ę ł a  i  u c i e k ł a ;  N i e m c y  
e d e s z l i . . .  z o s t a l i ś m y  z  B a r b a r ą  w  p o k o j u  
n i e k o ś z c z y k a .  G r u b a  s ł u ż ą c a  u r o n i ł a  l d l -  
k a  ł e z ,  n i e  t y l e .  m o ż e  z  c z u ł o ś c i  d l a  
z w ł o k  j e j  p a n a ,  i l e  s p r z e d  m a j e s t a t e m  

i r * i « r c i .
—  T r / . e b a b y  g o  u b r a ć  —  r z e k ł e m  

u a g ł e .
—  N i e c h  p a n  t o  m n i e  z o s t a r w i  —  

o d p o w i e d z i a ł a  l l a r b a r a — j a  s i ę  j u ż  » n a m
n a  t e m .

O d w r ó c i ł e m  s i ę  o d  t e j  p o ś m i e r t n e j  
t o a l e t y .  B a r b a r a  m i a ł a  r u t y n <; w i e j f i k i f t i  
k w a o s z e k ,  z  k t ó r y c h  k a ż d a  j e s t  p o  t r o -  

a k u s z e r k ą ,  p o  t r o s z e ,  k a r a w a n i » « e m .
ł ’ o  c h w i l i  r z e k ł a :
7— J u ż  s k o ń c z o n e .  B r a k  t y l k o  w o 

d y  ś w i ę c o n e j  i  k w i a t ó w ,  k t ó r y c h  t u  n i o  
w i d z ę .

L e r n e  b y ł  t a k  b i a ł y  n a  b i a ł e j  p o -  
ś c i e W ,  ż e  w y g l ą d a ł ,  iak  r z e ź b a  w  ala
b a s t r z e  n a  p ł y c i e  g r o b o w c a .  U c z e s a n y  
b y ł  s t a r a n n i e ,  u b r a n y  w  c z y s t ą  k o s z u l ę  
i  b i a ł y  k r a w a t .  B l a d e  r ę c e  z ł o ż o n e  m iał 
n a  p i e r s i a c h ,  n a  k t ó r y c h  B a r b a r a  p o ł o r  
ż y ł a  k r z y ż .

O b o k ,  n a  s t o l i k u  n o o u y m  s t a ł a  m i 
s e c z k a  n a  ś w i ę c o n ą  w o d ę  i  k r o p i d ł o .  
D w i e  ś w i e c e  d o p a l a ł y  s i ę .

B a r b a r a  z r o b i ł a  z  p o k o j u  r o d z a j  k a 
p l i c y ,  a  j a  n a p r ó ż n o  u s i ł o w a ł e m  j e j  w y -  
t ł ó m a c z y ć  n i e w ł a ś c i w o ś ć  t y c h  k o ś c i e l 
n y c h  z a b i e g ó w .

O d p o w i e d z i a ł a  m i ,  ż e  t a k i  j e s t  z w y 
c z a j — i  z a p u ś c i ł a  s t o r y .

N a  o b l i c z u  z m a r ł e g o  p o k ł a d ł y  s i ę  
c i e n i e .  *

— - O t w ó r z  o k n o  - m ó w i ę !  N a  o ś c i e ż . *  
N i e c h  w e j d a i e  d a i e ń ,  ś w i a t ł o ,  ś p i e w  p t a 
k ó w  i z a p a c h  o g r o d u !

S ł u ż ą o a  p o s ł u c h a ł a ,  c h o c i a ż  t o  b y ł o  
„ w b r ę w  z w y c z a j o m " .  W k o ń c u  p r z y j ę ł a  
o d e m n i e  k i l k a  a n s t r u k c y i ,  ł ą c z ą c y c h  s i ę  
z  c e r e m o n i a ł e m  i  —  n a  m o j e  j r t o ś b y  0-  
d e s z ł a .

•  -ii
Z  p a r k u  d o l a t y w a ł  z a p a c h  z w i ę d 

ł y c h  l i ś c i .  J a k ż e  s m u t n e  t e  w o n i e  j e s i e 
n i !  W d y c h u j e  s i ę  j e  t a k ,  j a k b y  s i ę  s ł u 
c h a ł o  h y m n ó w  p u g r a e b n y c b . . . ' W r o n y  p r z o -  
l l t y w a ł y  o b o k ,  k r a c z ą c . . .  D z i e ń  k o ń e s y ł  
s i ę  c i e n i e m  w i e c z o r u . . .

3 p o j r a a ł e m  p o  ś c i a n a c h  p o k o j u .  N a d  
s e k r e t a r i i y k i e m  u ś m i e c h a ł  s i ę  p a s t e l  c i o 
t k i  L i w ł d y n y .  N i e  p o w l u n o  s i ę  m a l o w a ć  
p / > r t r e t ó w '  z  u ś m i e c h e m — z b y t  w ri e l e  n i e -  
K Z G Z f j M  w i d z ą .  T a k  s a m o  ó w  p o r t r e t . . .  
U i r a t e e h a ł  s i ę  p a t r z ą c  na w s z e t e c z n e  u -  
c i e c h y  s w e g o  m ę ż a  z  l a d a c z n i c ą — u ś m i e 
cha S i ę  teraz- na w i d o k  j e g o  a z c z ą f c e k .

O b r a z  m a l o w a n y  b y ł  p r z e d  d w u d z i e s t u  
l a t y ,  a l e  p y ł  p a s t e l u ,  k t ó r y  z d u ł  s i ę  b y ć  
p y ł e m  w i e k ó w ,  r o b i  g o  d u ż o  s t a r s z y m .

Z a p a d a ł y  j u ż  m g ł y  w i e c z o r n e ,  p o 
k a z a ł y  s i ę  n i e t o p e r z e .

P a t r z y ł e m  p o  k ą t a c h  p o k o j u .  Ś w i e 
c e  o ś w i e t l a ł y  t a ń c z ą c y m  p ł o m y k i e m  k s i ą ż 
k i  n a  p ó ł k a c h .

W i a t r  s i ę  z e r w a ł ;  z a ł o p o t n ł y  d r z e w a —
P a t r z y ł e m  n a  d o g a s a j ą o e  o g n i s k o . . .  

N o c  ł k a ł a .  Z d a w a ł o  m i  s i ę ,  ż e  s ł y s z ę  
k r o k i  C z a s u ,  k t ó r y  s i ę  o d d a l a . . .

J e d e n  m o c n i e j s z y  p o d m u c h  w i a t r u  
z g a s i ł  ś w i e c ę .  D r u g a  d o g o r y w a ł a .

Zam knąłem  okno,
A l e  t a k i e  s a m  n a  s a m  z  t r u p e m  p o ,  

c i e m k u  n i e  n ę c i ł o  m n i e  w c a l e .  B y ł e m  
s z c z e r y  s a m  w o b e c  s i e b i e .  C z u ł e m  p o 
t r z e b ę  p a t r z e n i a  n a  n i e b o s z c z y k a  i . . ,  p i l 
n o w a n i a  j o g o  n i e m o c y .

Z a p a l i ł e m  w i ę c  l a m p ę  i  p o s t a w i ł e m  
j ą  p r z y  ł ó ż k u .

P a t r z y ł e m  n a '  L e r n a .
B y ł  n a p r a w d ę  p i ę k n y ,  b a r d z o  p i ę 

k n y . . .  W  r y s a c h  j e g o  n i e  p o z o s t a ł o  n i c  
z  d z i k i e g o  w y r a z u ,  k t ó r y m  m n i e  p r z y 
w i t a ł - w  F o u y a l . . .  n i c . . .  p r ó c z  i r o n i c z n e g o  
u ś m i e c h u ,  k t ó r y  w y k r z y w i a ł  m u  z  l e k l c a  
w a r g i .

P r z e d  o c z y m a  s t a r i ę ł o  n i  i o a ł e  j e g o  
d z i e ł o  w  s w e j  o l b r z y m i e j  ś m i a ł o ś c i ,  z  c a 
ł ą  k r y m i n a l n ą  o d w a g ą ,  z a s ł u g u j ą c ą  t a k  
s a m o  d o b r f e  u a  S t r y c z e k ,  j a k  i n a  p a l 
m ę .  D a w n i e j  p r z y p u s z c z a ł e m  z a w s z e ,  ż e  
g o  t o  d r u g i e  n i e  r u i n i e .  J a k i e  p r z y c z y n y  
s k ł o n i ł y  w u j a  d o  t y c h  z m i a n  n a g l y o l i ,  
r o b i ą c  z  n i e g o  m o r d e r c ę  s w o i c h  w ł a 
s n y c h  g o ś c i ?

Napróżno szukałem  rozw iązani«.
T y m c z a s e m  n a  k o m i n k u  ż a l i ł y  s i ę  

d o g a s a j ą c c m  o g n i s k i e m  c i e n i e  K l o t z a  
i  M a f c - B e l l a .  W i c h e r  n a p ę d z i ł  b u r z ę ,  k t ó 
r a  g w i z d a ł a  p o p r z e z  d r z w i  p ó ł o t w a r t e .

Z a c h w i a ł  s i ę  p ł o m i e ń  ś w i e c y ;  r o l e t a  
p o d n i e s i o n a ,  o p a d ł a  n a  p o w r ó t ;  w ł o s y  L o r '  
n a  p o d n i o s ł y  s i ę  — b i a ł e — l e k k i e . . .  W i a t r  
j e  r o z w i c h r z y ł  i r o z b u r z y ł  n a  w s z y s t k i e  
s t r o n y .  . Ą

I g d y  t a k  n i e w i d z i a l n a  d ł o ń  b u r z y  
i S & w i ł a  s i ę  j e g o  w ł o s a m i — j a — o n i e m i a ł y  
z e  z d z i w i e n i a  w p a t r y w a ł e m  s i ę ,  j a k  c o 
r a z  t o  u k a z u j e  s i ę  i  z n i k a  p o d  s r e b r z y 
s t y m  p u c h e m  f i o l e t o w a  b l i z n a ,  b i e g n ą c *  
o d  j e d n e j  s t r o n y  d o  d r u g i e j . . .

O t o  ś l a d  o p e r a o y i  c y c e  r y j  s k i  cg !
W u j  m ó j  o p e r o w a n y ! !  P r z e z  k o g o ?
O t t o  K l o t z !  N a  B o g a .
R o z ś w i e t l i ł a  s i ę  t ą j c n m i c a !  P r z e d a r 

ł a  s i ę  o s t a t n i a  z a s ł o n a !  W s z y s t k o  s i o  
w y j a ś n i ł o !  W s z y s t k o !  N a g ł a  m e t a m o r f o 
z a  w u j a ,  d a t u j ą c a  s i ę  o d  c ¿ : a s u  z n i k n i j  
c i a  a s y s t e n t a  i p o d r ó ż y  M ^ c - B c l l a .  W s z y 
s t k o .

1  t e  l i s t y  n i e p r z y j a z n e ,  z m i e n i o n y  
c h a r a k t e r  p i s m a , ,  n i e z w y k ł a  z u c h w a ł o ś ć *  
a k c e n t  n i e m i e c k i ,  b r a k  p a m i ę c i ,  g w a ł t o -  

, w u y  c h a r a k t e r  K l o t z a ,  j e g o  n a m i ę t n o ś ć  
d o  E m m y — a  p o t e m  t e  p r a c e  i  z b r o d n i 0 
n a  M a c - B e l l u  i n a  m n i e . i ?  W s z y s t k o ! '  
W s z y s t k o ! . -

P r z y p o m i m y ą o  s o b i e  o p o w i a d a n i ^  
E m m y  m o g ł e m  w  w y o b r a ź n i  o d b u d o w i  
c a ł ą  t ę  h i s t o r y ę  z e  s z c z e g ó ł a m i .

C z t e r y  l a t a  t e m u  L e r n e  w r a z  z  I < I ° '  
t z e m  w r ó c i l i  z  N a t h e l ,  g d z i e  s p ę d z i l i  c a ł y  
d z i e ń .  L e r n e  j e s t  p r a w d o p o d o b n i e  w eso
ł y .  M y ś l i  o  w s p a n i a ł y c h  w y n a l a z k a c h  » *  
p o l u  s z c z e p i e n i a ;  k t ó r e  z u ż y t k u j e  d l ft 
d o b r a  l u d z k o ś c i .  A l e  K l o t z  z a k o c h a n y  ^  
K m m i e  c h c i a ł b y  t y m  d o ś w i a d c z e n i e 11 
u a d a ć  i n u y  k i e r u n e k .  C e l e m  j e g o  h y ^  

] > r z e d e w s i y s t k i e m  d o j ś c i e  - d o  m a j ą t k u . -  
w j w j i  n a  m y ś l  z a m i a n y  m ó z g ó w .  I ’ r i l '  
w d o P ł d o b n i e  z w i e r z y ł  s i ę  z  t e m  L e r n o '  
w i , ' a l »  [ i r o j e k t  j t ‘ g o  n i e  z n a l a z ł  a p r o b a t y  
w u j a .  ( d .  c .  u . )



Tak nio nsleży walczyć 
z droźpną?

Rada iuini&trćw w dniu 14 paździor 
fiika t9 2 l roku D i. Ust, nr. 83 pcz. 649, 
wydzla fozporządzenie, m ocą którego  
» n y s c y  handlujący obow iązan i są przed
stawiać cenuiki kom isjom  pow iatow ym  i 
bez zezw olenia tejże nie w olno podnosić  
cen. C ek iw ie  jednak niektóre te kom isje 
pracują. Oto d onoszą  nam, i e  kom isja  
powiatu ia ¿kiego w duiu 3 kwietnia u sta 
liła cennik, podług którego chleb pytlowy  
ma kosztować l kg. 90 mk., kartoile 1Ó0 
kg. 2,700 snk„ w ołow ina l  kg. 220 mk., 
ciclęcina 1 kg. 210 ink., w ieprzowinn l  kg. 
3<io mk. W tym sam ym  czasie jednak w 
Łodzi obowiązują już cblcb pytlowy 1 kg. 
UiS mk., wieprzowina 1 kg. 740 marek i
*  tym sa mym stosunku inne artykuły. 
Skutek tego  jest teki, i t  oczyw iście w je
dnej m iejscow ości podm iejskiej znikają 
natychm iast * rynku wszystkleSartykuiy

(»erwszej potrzeby i lu d n o ić  pozbsw iona  
est icli zupełu ie . To ma więc m iejsce

*  powiecie laskim, w m iastach P ib ja n i-  
Cacb, K onstantynow ie itd.

Słusznie te t  pcdno'1 w skardze, do 
nas skierowanej, lu d n o ść  powiatu, że bar
dziej byłoby wskazanem  opracowywanie  
cennika w ytycznego  nie dla p oszczegó l
nych pow iatów , ltc z  dla całego Woje
wództwa. Qw)

ÉÉIIiii t e í ¡ |i  "  
K a l e n d a r z y k .

(Nowo 3 napady rabuukowe w  oko
licy).

Coraz d o tk liw iej duje sit} w o zna
ki lu d n ości bandytyzm , jaki rozpanos/.ył 
się w Ł odzi i ok o licy . Ju ż od dw óch  
tygodni n iem a dnia, ażeby n ie  dokonano  
conajm niej jed n eg o  napadu b an d yck iego . 
N ie przerażają opryszków  uni su k cesy  
policji łód zk iej, która d o ść  .szybko za 
ła tw ia  s ię  z w yk ryciem  i u jęciem  spraw 
ców napadów , n ie  przerażają b an ayiów  
aądy doraźne.

Przed polioją  zatem  lożą  od p ow ie
d zialne zadan ia  tęp ien ia  bandytyzm u i 
o sw ob od zen ia  lu d n o śc i od je g o  p lag i. 
N ie w ątp im y, io  p o licja  łódzko, Która 
d otych czas sk u teczn ie  pracuje na polu  
zw alczan ia  bandytyzm u —  z tem  wier  
k szą  en erg ją  zajm ie  s ię  w a lk ą  z tą  pla-

{fą, przed którą drży ca la  lu d n ość  o k o -  
icz' .

vVczoraj dokonano 3 napadów ban
dyckich .

P a d  Ł asii if im .
N a sz o s ie  m iędzy Ł askiem  a Z elo

w em  4 bandytów  uzbrojonych w  rew ol
w ery napadło na przeji-żdżąjących fur
m anką kupców  R afała Belew ercfa, Izraela  
H'*rszlika, Szm ulu R a sa lsk ieg o , zam ie-  
Bzkałych w  S zczercow ie  i W acław a  
Jarozyń sk iego  .z Pabjanic.- B andyci pod

{[roźbą rew olw erów  zrabow ali ok o ło  stu  
y sięo y  m k. zb ieg li w  n iew iadom ym  k ie -  

runku .g łiup cy  p rzybyw szy  do m iasta , za 
m eld ow ali o napadzie w  p o licji, która też  
w y sia ła  n a tych m iast patrole ¡lecz mimo 
p oszu k iw an ia  w  ca łe j ok o licy , na ślad  
bandytów  n ie natrafion

W  S o h o l a w i e .  '
O negdaj o godz. 3 w  n ocy  trzech  

Z am askow anych bandytów , uzbrojonych  
W rew olw ery , napadło na zagrodę Jana  
Cyrana, zam . w e  w si S okołów , p o w ia tu  
łód zk iego . Bandyci p rzy sta w ili drabinę 
do okna strychu  i tam tędy z  sien i przez  
B ie /a m k n ię te  drzw i d o sta li s ię  do p ok o
ju  syp ia ln eg o  rodziny Cyrana, g d z ie  
Oprócz n tego  spała  żona je g o  i k ilkoro  
d zieci. Pod groźbą rew olw erów  w ła śc i
c ie l w sk aza ł, że p ien iąd ze znajdują sią  
W drugim  pokoju  w  szu flad zie . W ów 
czas bandyci w y sta w ili sw o posterunki, 
Jeden w y szed ł na cza ty  na podw órze, 
drugi p iln ow ał d om ow n ik ów  |a  trzeci 
■Wszedł do n astęp n ego  pokoju po p ien ią 
dze. Bandyc-L zrabow ali około  150,000 
tok. poczem  nakazali dom ow nikom  za 
chow yw ać s ię  w  dalszym  c ią g u  sp ok o]- 
We, gd yż w  razie p rzeciw n ym  zem szczą  
■ię przy okazji następnej, zam knęli drzw i 

k lu cz  i z b ieg li.

C W  S s a i f k u .

Wor.oraj o godz. 11 w nocy  do 
f t )> n k a n ia  ijn g iera . };w ła śo ię ie la  sk ładu  
win w Szadku wpadło i  uzbrojonych w  
>®w«iwH'y bandytów  i steroryzow aw szy  
» o ^ o w n lk ó w  zrabow ało biżufcerję, p ie 
n iądze, b ie lizn ę , poczem  zbiegli." bip

D z/ś  P iotra  
Jutro K atarzyny
W schód słońca. 5 ni. 20 
Zachód „ 7 m. 48
W schód księżyca 6 m. 11 
Zad»ó«i * 8 m. 45

—  '2  życia harcerzy. W d n iech  22 i
23 rw le tn ia  o j b y is  6»? w f lo trk ow ie  
odpraw a rcom enoaniów  hufców  C horągw i 
Ł ódzk iej. W o d p ra w ie  w zię li udział 
h u fcow i * Ł odzi, P abjan ic, Ł asku, W ie
lunia, Z gierza , Ł ęczy cy , K olu szek , B r ie -  
s in , T o m a szo w a  i Piotrkow a; Po o tw a r 
c iu  ob rad  przez  K om en d an ta  C horągw i 
d -h a  J a n iczk a  l p o w ita ln y ch  p r z e m ó 
w ien iach , p rzy stą p io n o  do s z c z e g ó ło 
w e g o  o m ó w ien ia  z lo tu  i w ysta w y  har
cersk iej. Z o e c y iocwano term in  z lo tu  z 
m aja o d ło ż y ć  na 4 i 5 c z sr w ę a . P rze
d y sk u to w a n o  s z c z e g ó ło w o  upraw«; u rzą
d zen ia  tygod n ia  h a rcersk ieg o . P o s ta n o 
w io n o  d o ło ż y ć  w szelk ich  starań , aby  
fu n d u sze  na ta b licę  p am iątk ow ą i.u czc i 
p o le g ły c h  h a rcerzy  cro g ą  d o b r o w o ly c h  
ofiar  o a  h arcerzy  i sy m p a ty  ó w  zeb rać  
jak na sp ieszn iej. Z a stan aw ian o  się, w  
jaki s  o só b  h a rc e r z e  przyczyn  i  się 
m ogą d o  akcji b u d ow y „D om u H arcerza*. 
W tu) apraw ie w ysuń ę to  kilka wytycz*  
n yct i o p o d a t. o w a n .e  p ew n ą  su m « har- 
te r z y , sp rzed aż c e g ie łe k , xak ła u a m c war* 
e s te tó w , z k tó ry ch  d o c h ó d  p rzezn acza  
s i ą  na fu i d u s *  D om u , ora*  sp ien ięża n ie  
zeb ra n y ca  w c iu c .c  L *yj p rzez  h arcerzy  
z ió ł le c z n ic z y ch .

W c e lu  w y io h  .n ia  o d p ow ied n iej  
i lo ic i  instru  to O w  p o sta n o w io n o , Ze 
K -nuia C h ó r o w i  urządzi na K ujaw ach  
d l « 6 0  d ru żyn ow ych  kura in struktorsk i, 
p O oiC zesóiu e ¿»a 1 t f c e  kursy d ia  za 
s tę p o w y c h , kafccy . o b lic z o n y  na 3 0 — 4 0  
ucEestm ków -

Obrarfy o d b y w a ły  s ię  w m .lej t lm o *  
s fe r z e  z ceO; ą  ouzwyCj-.fljnei ź y w o ś-i. 
W niedzie la  2 i.IV  K om en d an t C horągw i 
d o k o n a ł p r ie^ lą a u  9  drużyn bufca P io tr
kow ski»'co.

•—  H j r c i r s k i  Instytut O ś w i a t o w y .  W  
s o b o l e  d i t .  ¿ 0  b . ł i i .  g  t> w .  w  s a l i  O l r a -  
ń a z . j u m  M i e j s k i e g o  ( u l .  S i e n k i e w i c z a  4 4 ) ,  
w y g i o s i  p .  d y r .  J .  C z e r u s z k i e w i o z  o d 
c z y t ,  p . t . :  „ H a r c e r s t w o  a  K r a j o z n a w s t w o " .  
B ę d z i e  t o  O o t u t u i  o d c z y t  w  t y m  r o k u  
szk o ln ym

—• Komitet OrganizacjJny Związku Ofi
cerów Rezerwy W ojew ód ztw a Ł ódzk iego  
puuaje do w iad om ości, że s ied z ib a  jego  
m ieśc i s ię  w lok a lu  G ospody Ż ołn ier
sk iej, u l. P rzejazd  M  1. 'Z ain teresow ani 
m o g ą  s i ę  z g ła sz a ć  c o d z i e n n i o  w cza sie  
od g o d / i n y  j 9 . 3 0  d o  2 0 . 3 /  2 w yją tk iem  
n i e d z  cl i  ś w i ą t .

t E f i s r ,  a o a j t a r  l  n m -  
*—~  — —

Teatr Miejski, C ^^lelniana 63,

D zid, t. j . w so b o tę  T eatr M iejski 
daje d ia  m ło d z ieży  „S k ą p ca “ — M oljera. 
W ieosoro.m  o godz. 8.15 d ia Zrzeszeń, 
rob. i iu te lig . dana b ęd z ie  f e r i i  p. t 
„K ontroler w agonów  sy p ia ln y c h “.

Podwieczorek towarzyski w Teatralnej.
J a k  z w y k l e  I  w  t ę  n i e d z i e l ę  o d b ę 

d z i e  s i ę  \v  T e a t r a l n e j  ( D z i e l n a  1 8 )  p o d 
w i e c z o r e k  t o w a r z y s k i ,  u r z ą d z o n y  p r z e z  
S y n d y k a t  D z i e n n i k a r z y  P o l s k i c h  w  Ł o 
d z i .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  ł . 3 0 .

Koncert ku czci Piotra Masryńskisjjo.
Jak sie  dowiadujem y, program  kon

certu ju b ileu szow ego  ku ccsczea iu  35 -łe-  
tnlej pracy kom pozytorskiej Piotra Ma- 
s iy ń s k ie s o  (S tl*  H lharm onji, $ 0  b. tu., 
S wieer.), przedstawia się asder in teresa- 
ją co  i zawiera u iw oiy  Szopena, jiMoriusz- 
ki, W ieniaw skiego i in. kom pozytorów  
polskich oraz Jubilata,

W  wykonania programu biorą udział» 
Chór m¡;sk« T o w .  fm. M oniuszki, orkiestra 
sym foniczna, p. M Mokrzycka, prof. St. 
Frydberg-oraz chór m lesjsa y  pod batvtą  
P. M a siy isk ie g o .

2 żęcia organizacji 11 P R
Q á i a l n í c a  W o d n a .

Z ebrania D z ie ln ie j  W odnej o d b ę 
dzie s ię  da 21» bm o g. 7 u ie e z . w jklu- 
bie N . P. R. (P iotrk ow sk a » ij .  S p raw y  
w ażne.

Pccisgi nocka Łódż-Zgierz.
Na sk u tek  starań  M agistratu  m. 

Z gierza ed  i m aja rb. na lin ji Lódź—  
Z gierz K olejek  D ojazd ow ych  u ru ch o
m ione b ęd ą  pociąg i nocne. Z L odzi od 
chudzić  będą o god z. 10.80 i o godz.
12 w n ocy , zo Z gierza o godz. 11 / 5 w 
nocy.

P o n iew aż te  e itr a -p o c ią g i b ę d ą  
m ia ły  na ce lu  u m o żliw ien ie  m ie sz k a ń 
com  k o rzy sta n ia  z k u ltu ra ln y ch  rozry 
w ek  w Lodzi i p on iew aż b ęd ą  bardzo  
k o szto w n e  ze  w zg lęd ó w  e k sp lo a ta c y j
nych , taryfa  w ty c h  p o cią g a ch  b ęd zie  
zdw ojona, c z y li k a żd y  p a sa żer  k o rzy 
sta ją cy  z ex ira -p o c ią g u  b ęd z ie  m u sia ł 
w y k u p y w a ć  podw ójno b ile ty . B ile ty  
m ie s ię c z n e  d la  ex tra -p o c ią g ćw  będą  
n iew ażn e.

T ak że od 1 m aja rb. D y rek cja  Ko- j 
le jek  D o ja zd o w y ch  w y d a w a ć  b ęd z ie  b i-  i 
le ty  m ie s ię c z n e  w szy stk im  m ieszk a ń - ' 
corn bez w yjątk u , zarów no d la  in ie sz -  ! 
kańców  z a m ieszk a ły ch  na k ra ń co w y ch  
p u n k tach , ja k  i d la  m ieszk a ją cy ch  m ię 
d zy  tym i punktam i.

Walka z rekrutami.
O negdaj o godz. 6 m\ 15 na sta c jię  

Ł ód ź-K alisk a  przybył transport z rekru
tam i jad ący  z Ł ukow a do P oznania w' 
lic zb ie  590 osób. Gdy ty lk o  p oc iąg  przy
b ył na sta c ję , rukrucł rozeszli s ię  po ca 
łej sta c ji i poczęli zaczep iać  pasażerów , 
oczek u jących  na p o c ią g  osob ow y do S k a l
m ierzyc: rekruci zrzucali pa^aferom  na
k rycie  głów’. 0  p ow yższem  pow iad om io
no p o lic ję  konną i żandarm erię, : która  
te ż  przybyła  na m iejsce  zajścia .

Gdy rekruci pom im o k ilk ak rotn ych  
W ezwań n ie  rozeszli s ię , zagrożono ipi 
u życiem  broni, co też  dopiero p o sk u tk o 
w ało .

T ransport o d szed ł dopiero o godz. 9 
' i pół w iecz .

5 2 5

„ R o z w ó ] 11 w e i § z a « o k !  
i j e g o  p l a k a t y .

W  6woim  cza sie  u k aza ł s ię  na s lu 
pach  o g ło szen io w y ch  i m urach  dom ów  
w arszaw sk ich  p lak at T o w a rzy stw a  „Roz
w ó j“ z różnem i n ap isam i i w izeru n k iem  
o lb rzym ich  rozm iarów  w yob rażającym  
żołn ierza  p o lsk iogo , w y p ęd za ją ceg o  za 
sp ich lerza  n arodow ego seozu ry  * w ia- 
rzach  ży d o w sk ich .

P la k a t ten  w y w o ła ł różue p ro testy  
ze  Btrony iudno& ji ży d o w sk ie j, in te r 
w en cje  ze stron y  policji i kom isarza  
Rządu, a o s ta teczn ie  rozporządzan ie na
kazu jące  zerw an ie  p lak atów  ¿i p o c ią g 
n ięc ie  do o d p o w ied z ia lo śc i sąd p w ei r e 
daktorki ty g o d n ik a  „R ozw ój“ p. J a d w ig i 
B u yn o-A retow ej.

Akt oskarżen ia , k tóry b y ł przed* 
m iotem  rozp raw y karuej w S ąd zie  O krę
gow ym , zarzucał p. A rctow^j w y sta w ie 
nie w izerunku , pod b u rzającego  do n ie 
n a w iśc i m ięd zy  p o szczeg ó ln y m i g r u p a 
mi lu d n ości, (art. 124 p.

Z eznania w ch arak terze św iad k ów  
z łoży li: prof. A. S y g ie ty ó sk i, n a cze ln y  
cenzor przy  k om isarjacie  R ządu, oraz  
pos. T a d eu sz  D y m o w sk l, dyr. T o w a rzy 
stw a  „Rozwój*.

O pierając s ię  na m aterja ie  p rzew o
du sąd ow ego  i zezn an iach  św iad k ów , 
obrońca oskarżonej adw. K ijeński zw ró
c ił u w agę, że ca le  o sk a rżen ie  pow sta ło  
z pow odu n a d w ra żliw o śc i p lem ien n ej, 
że n ie s łu szn ie  czu li s ię  żyd zi obrażeni 
ow y m  w izeru n k iem , bo ca ły  p lak at b y 
n ajm n iej u lem a na ce lu  szerzen ia  a n ty 
sem ity zm u , a jeno  ob ron ę przed z a le 
w em  żyd ow sk im .

Po krótk iej n arad zie  sąd  og łu sił 
w yrok  u n iew in n iający  rod. B u yn o-A rc-  
town.

a.. L-!

Zastrzelenie dwóch policjantów.
M iejscow ość  le tn isk o w a  M ilanów ek  

pod W arszaw ą  b y ła . pozaw czoraj około  
gódz. io  w iecz. terenem  k rw aw ego  zaj 
śc ia , w yn ik iem  którego b y ło  z a s tr z e le 
n ie  dw óch  policjantów  z k om en d y  p o li
cji pow. b łoń sk iego . W ed łu g  zeb ran ych  
nu m ie jscu  inform acji, s zczeg ó ły  w ypad*  
ku są  n astępujące:

8 0 -le tn ia  C zeslaw ra Suchtów na, m ie 
szk an k a  Z delbunow a, p rzy b y ła  poza- 
w czoraj o g. 8 i p6 ł w iecz . z  W arszaw y  
do M ilanów ka i udała  s ię  do w illi „Po
tę g a ' ,  g d z ie  m ie e z k a lh ie j  c io tk a  G olę- 
d zin ow sk a  i szw ag ier . Tam , d ow ied zia 
w szy  s ię , żo w spom nian i w yp row ad zili 
s ię  w ty g o d n iu  p rzed św ią teczn y m  i pt>* 
dobno za m ieszk a li ,w  budynku* g im n a 
zja ln ym  w M ilanów ku, S u c b tó w m  u d a
ła s ię  na p oszu k iw an ia , le c z  ze w zg lęd u  
na w yjątk ow o c iem n ą  noc, b y ły  ono  
bardzo trudne.

W  p o b liżu  stacji Suchtów na sp o t
k ała  dw óch p osteru n k ow ych : 27 -letn iego  
W ła d y sła w y  S zy m a ń sk ieg o  i 41 letnipg<> 
Jana L a sk o w sk ieg o , k tórych  p op rosiła  o 
w sk azan ie  drogi do gim nazjum . P o li
cjanci, w yb ierając  s ię  w ty m że  k ierunku  
w o b ch ód  n ocn y , zg o d z ili s ię  dopom óc  
Su ch tów n ie w odszukaniu  m ie jsca  za - i 
m ie sz k a n ia .je j  k rew n ych .

W obec teg o  w sz y sc y  uduli s ię  dro- ! 
gą  przy p lan cio  k o lejow ym  w stron ę  
G rodziska. Po p rzejśc iu  około 600 kro
ków policjanci za u w a ży li w oddali s y l 
w etk i id ą cy ch  n ap rzec iw k o  nich d w óch  
m ężczy zn  N a za p y ta n ie  policjantów' 
„kto id z ie? 4, n ieznajom i o d p ow ied zie li 
„swój, sw ó j“. N a p ow tórne za p y ta n ie  
„co zn a czy  sw ój?“, m ężczyźn i ci, m ija 
ją c  p olicjan tów  od p ow ied zie li: .ro b o tn i
cy  z G rod zisk a“. 1 ta od p ow ied ź n ie z a 
d o w oliła  p o licjantów , p rzeto  zaw rócili 
za  n ieznajom ym i i za żą d a li okazan ia  
dow odów  oaoD istych . W ted y

rzekom i*  r o b o tn ic y  
r e w o l w e r y  i «0 m gn ien iu  
o k a  «»}» d a  p c l io ja n tó w  k il

k a  s t r z a ł ó w .
U godzony kulą  w le w y  bok

Satymeńttk* u p a d ł  i z m a r ł  
n a  m ia j s c u .

W  o d leg ło śc i 8 kroków upadł L a
sk o w sk i, którem u jfd n a  kula  przw sayła  
m undur, d ru g a  u god ziła  w praw e
p łu co .

O niem iała  w p rosi ze  strachu  św ia -  
d*k togo sihićcia S uehtów na, })Oj.*ę«ii5tła

w  stron ę stacji, g d z ie  m ieśc i s ię  urząd  
gm in n y , sk ąd  n iezw ło czn ie  zaw iad om lo-  
no te le fo n iczn ie  k om en d ę policji w Gro 
dzieku. W  n iesp e łn a  pół g> d ż in y  potem  
p rzy b y li:  kom en d an t p o lic ji, p. Ś w ita ła , 
z a stęp ca  jeg o , p. K aczm arsk i i kierow'- 
nik  ek sp o zy tu ry  ś led czej p. S ik orsk i. 
P o n iew a ż  zd aw ało  s ię , że

L a s k o w s k i  ż y ł  ¡ e s s e z e ,

w ezw an o n a ty ch m ia st d-ra G órskiego i 
ap tek arza  z m ed yk am en tam i, le cz -m im o  
u siln y c h  za b ieg ó w  nie zdołano go przy
w rócić  do fcyoia. Obaj zab ic i s łu ż y li od  
trzech  la t w po licji. L a sk o w sk i z G ro
d zisk a  p o zo sta w ił żon ę  i B"-ro dzieci 
(n ajm łod sze  8 la t), S zy m a ń sk i zaś z Z y - ;. 
rardow a p ozostaw ił żonę i 2 dziec i (naj-' 
m łod szo  m a pół roku). P o lic ja n c i, m im o  
że  m ieli broń, L rew olw er, S. karabin) 
nie zd ą ży li zrob ić  z niej u żytk u , g d y ż  
n iesp o d z iew a n ie  zo sta li za sy p a n i kulami- 
(sądząo ze  za n ies io n y ch  g ilz , bandyoi 
dali 0 strzałów ).

W g o d zin ę  po w y p a d k u  zarząd zo
no ob ław ę w  M ilanów ku i w ok o licy . 
T rw ała  ona ca łą  n oc — do południa. 
Z atrzym ano k ilk a  osób , le c z  w ięk szo ść , 
po sp ra w d zen iu  tożsam ośc i, zw oln iono. 
N a m io lsee  w yp ad k u  p rzy b y li rów n ież  
eęd zia  ś le d c z y  z G rodziska, p. B urscho  
i n acze ln ik  u rzęd u  ś le d c z e g o  kom endy  
ok ręgu  w arszaw sk iego , p. W itkiew icz. 
Z p o lecen ia  o sta tn ieg o  dokonano drugiej 
ob ła w y , która trw ała  ca łą  noo u b ieg łą .

K om unikat.
Tow. Śplow. „LIKA“ w JLotlzi »jucąii** 

dziś w lokalu priy  ul. Aleja Kołot jszki 21
Z a b a w ę  T a n e c z n ą

dla ewj-eli esłonk&w I wprowadzonych gości, n* 
którą niniejszym W. P. Eaprasza

ZARZĄD. 
Początek sabawy o godz. 8 vrieo*.
Bufet nu miejscu.

Komunikat»
W n ied zie lę  dn. 80 k w ietn ia  r. k. 

Tow . M uz.-Splew . im . Ign . P a d erew sk ie
go  w  Ł odzi, urządza

„Koncert Popularny"
w lok a lu  T ow . Śp iew . im . M oniuw tó, 
ul. O grodowa 34, na który zaprasza

ZARZĄD.

P o e t e k  o ti p. p.
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Dla utrzymania arlislieznsj csisści demoBsłrawana będ̂  2 serje jednocześnie! X2izl&
&  J. Hazź&ciiiBS, ii. lisM o oraz Orlowej, Panowa, Chudalejewa i inn.

w  10 aktowym potężnym dramacie, OBnutym na tle walki nam iętności ludzkich

W  S I D Ł A C H  S Z A T A N A
I s e r  a  fu  « .  „ P O T Ę G A  Z Ł U 11.  II  e e r j a  p .  t ,  „ S Z A T A N  Z W Y C I Ę Ż A N Y “ .

Utwory muzyczne w  wykonaniu orkiestry symfonicznej pod dyr. p. M. CHWATA. %

E B l f c
K i i s r o

rSnćłdzisiai P m rM f Państwowych) 
ui. Sienkiewicza JN& 40.

l IM ■lll— ll II hill vziarusm»

T y lk o  4  d n ii  ci o ś r o d y  3  m a j a  w ł ą c z n i e ,

Niebywałego śmiectiu i łiumorul

„ M e c e n a s  w  s p ó d n i c y “
L E D A  N O W A .Niebywała komedjo-farsa w  5-c1u aktach. W roli 

Przepiękna lukausowo-bog&ta w ystaw a. —  głównej
P o czą tek  p rzed staw ień  w  sot.oty , ń ied atele  i Św ięta o g . 8, w  dni p ow szed n io  o 5 p .p .,o s ta tn i  sean s o 9.15 w io cz .

C eny m i«jac n izk ie . D la P racow n ik ów  P ań stw ow ych  sp ecja ln a  zn iżk a  50 proc. za  w y ją tk iem  sobót, n ied z io l i św ią t.

e e

Kino

Od wtorku dn. 25 do niedzieli dn. 30 kwietnia włącznie.
wyA^letlane będzie nnlnowki« arcydaieło filmowe słynnej wytwór 
ni amerykańskiej .Goldwym Picture«“ w New-Tforku, „ffi™ po raz pierwszy na okranlo, autont 

aktorów chińskich

tf? Przejazd 34
€  ^ @ ® ® C 0 ® e ©

Wspaniały dramat egzotyczny w fi aktaoh wykonaniu artystów amerykańskich 1 oblóskloh. Świetna gra arty- Q o n  F m n p i t ł l f n  
•tów, olbrzymio tłumy walczących o swe prawa symiw rasy żółtej s białą, «woluty koloryt dslelnioy chińskiej w w t ł l l  I I  a l lu lo N U y

wreszcie przebogata wystaw« dopełniają całości tegó nlezwykłogo obrazu.

«

UW AO A. Zp w zg lęd u  na artystyczn ą  w artość obrazu, w o j ś o i o  d l a  m ł o d a i o ż y  d o z w o l o n e *
W nltsdslelę zaś o godz.'2 po pot. specjalne przedstawienie tego» programu dli mlodzlaiy po znacznie znlżoayolt cenach.

>1» o r ..  t  « iu  o d n o w iu ita . S a la  p ru n to u iiil«  odnow lon»*

» ■ -»niriMii-ri

O b r ą c z k i  ś l u b n e
' ó  wybór, wszelkie fitsonj, gwarancja za złoto.

Z egary, zegark i, pierś» ouki, k o lczy k i—  
najtan iej kup ić można:

' r zez tń sfea  10 ,  JH.- PLACEK,
v rzyjmuje się wszelkie reparacje w sakrę* zegar

m istrzow ska i Jubiieraiwa wchodz^os.

7  T i 

p i .

O  ̂ 3 C o >  © s a o x x i  o  ■ 

yl Spó dzielczego Sto arzys:enia Praeo- 
ników Kolejowych Stacji Łódź Kai ;ka

je n in iejszym  do w iad om ości cz łon k ów  tejże
S p ółd zie ln i, iż  w d n iu  14 m aja r. b. o god z . 15-eJ 
w  erw s/.ym . a o go d z . ej w  drugim  term in ie  
ó<! dzie s ię  w  g m ach u  „JE D N O Śo“ przy ul. Pro- 
♦ i m yka M  16

Walne Roczne Zebranie
w  a./ n* bez w zg lęd u  na Ilość obecnych , z porząd

k iem  d zien n ym  następującym : 
li ZafrajeDie 7ebranla I Wybór Prezydium, 2) Od ozy- 

tanio protolfułu t  ostatniego Zebrania, 3) Odczytanie spra- 
wo/il-inla rachunkowego za r. 1021, 4) Sprawozdanie Komisji 
K-v i/ .yjnej i Rady Nadzorczej, 6) Podział zysków, 8) Za. 
twi> ulżenie  preliminarza na rok 1922, 7) Podniesienie u- 
dzialow do suir.y Mk. b.GOO, 8) Sprawozdanie kol. Godzlń- 
«kk-go o zamknięciu kuchni kolejowej, 9j Wolne wnioski.

UWAGA: O ile w dniu oznaczonym porządek dzlcn- 
ny nie zostanie całkowicio wyczerpany, to dalszy jego ciąg 
odb- dzie sią w niedzielę następną t. j. dnia 21 maja r. b.‘ 
o gndz. 15-ej,

h6'H. w kwietniu 1022 r.
Z A R Z Ą D . I

Staraniem Uółka amatorskiego przy Stowarzy
szeń u im. J. Słowackiego

będzie odegrany dramat w dwóch aktach

w teatrze robotniozym ul. Główna Jó 31 w niedzielę, 
dnia 30 kwietnia b. r. o godz. 6  i pół wiecz. p. t.

II Z a  w o l n o ś ć  l u d u “
I nad program

n Jedan z nas musi się ożenićU

Bilety można nabywać w lokalu Stowarzyszenia. Roklold- 
aka te 91, a w dniu praedstawlenia w kasie teatru.

ZARZĄD.

Dr. med. BRAUN
S p ec ja lis ta

Chorób wonerycznych, skór
nych, m oczopłciow ych . 

Przyjm. 10—1, 5—8, panie 4—9
Południowa 23.

W sobotę dn. 29 kwietnia r. b. o g. 1 p. p.

zostaje otttsri? przy Szosie Zgierskie]

C M 9  sUdms i weneryczne 

D r . L E W K O W IC Z
K o n stan tyn o w ska  (2

od 9 — 1 i od 6 —8 wieo*. 
Pani* od ó — C po poi.

A. A. A. Kupuję,
meble, dywany, futra, garderobę, 
bieliznę. maszyny do szycia, pła
cę nzjwyisze ceny. Łaioifc, Be
nedykta 23, n>. 13, parier.

Dr. CHYLEWSKI
Główna 51, róg ul. Kilińskiego
Choroby k o b iet i akuszerj*

Frzyjrauje od 9—10 i 6—7.

tsfels«l Franoiszea zagubił 
wojskowy dokument *ini**r* 

ny, or«z dokument propagando- 
wy. wydane z Il-go Baonn tani* 

• tarnego w Modlinie 1071-"’

0

Gdzie ? ? ?  Kiedy

? Äs Ka«*o ?

!
Na miej*scu w parku znajduje tlę bufet zaopatrzony 

w piwo I różne zakąski, w kiosku wody gazowa 
i delikatesy, na stawie łódki i t. p.

Park jest otwarty w niedziele 1 lw ięta od godz. 8-ej 
rano, w tygodniu od godz. l-ej po p o ł, w ¿rody kai- 
d*go tygodnia park będzie zamknięty, z wyjątkiem 

środy dnia 3-go maja. 
l)o parku Juljanów kursuje po linjl Zgierskiej spe

cjalnie tramwaj.
im m m m fis& m s

D o z o r c a  p o d w ó r z o w y ^
który już pracował na podobnym stanowisku 

może aię zgłosić u

-  K a r o l a  T h .  B U H L E , U d t  H ijM łO U  !k 10.

Leknrz-denty8ta ^ r\ L . PRYBULSK!

FeliksSEIDEN6ART -I Ml m y  U U U k n ^ n i l l  nerycyyeh, moezopłoiowyoh
Z a w a d z k a  IOf leczenie światłem

, * . . _ _ (laicpa kwaroow*)przyjm. 10— l  t 3 7  od 6_ 8 o i 4_ 5 dU Pa4
prócz n ied ziel i św iąt. z a w a d z k a  i ł  i.

Chrześcijańska aSd'
Towarowa pod firmi .JARMARK 
ŁÓDZKI* właśc.: Bronisław Jago* 
da. Polecam najtaniej modne do 
sezona nbrgnia, paka męs'ile, 
damskie, daieoinna. Towary weł* 
uiane, izswloty, kauijarny, aa 
ubrania 1 spodnie, bostony, «si
ksa, koriy i gabard!*y, wełny 
damskie, batysty, etaminy, wo- 
ale, bieliznę damiką i rabską, 
«hustsi, pończochy, płótna, tyki 
poicietowc, cajgl i oksfordy w 
dobrych gatunkach i kolorach i t.d. 
Łódź, ul. Piotrkowska Ji 44. 
UWAGA: Jarmark Łódzki tylko 
aa i-sm piątrze, który niema nio 
wspólnego ze (.klepem aa parter rc-

l/oiłowski SunisUw v ognbił p»* 
"■ szport niemiecki, wydany ^  
Łodzi.________________ 1072^3

11 T lili A brylanty, ztotp, lY U JJ llję  róin^ biźuterję • 
stare ręby. Konstan yaowsUS '• 
(Miilch) prawa oficyna, I-*ze 
t  'etro._______________ 100’/

L;c'«i P»llks zagubił dowód 
soblsty, wydany w Wars** 

wie, ksląteczkę reklamowa w r 
dsna z P. K. K. 5 p. 1073-^f 
11 j tciialak Aniela^zagubifa \ *tl' 

port niemiecki, wydany \  
ŁodłŁ______________ 10:2^.*

PotrzebnaTźiew-
PyVTTlO 0  ̂ Pn,lnl'Tt / s y i l d  zgra3 ni. Zielona

Gdzie 

Ü  S

? ? ?  K i e d y  

K A R O
6 Serji. ?

Sprzedam urządzę-
ł ł i a  sklepowe. Słowlsnska \ L 
U t e  u Borkowskiego.

Sprzedam
łótka, Krne/a 4, m. 18. jggju

S?»wc Władysław sa JuTbl* 
tę bezterminowego urlop 

wydaną w V. &, U. w

&°eks

K.P.R. t» Łcdzl. t ło c z o n o  »  dtBkerai „Praca* e u « |a z d Kedakto? odpywiadjctalay Jr'Ató'tóL U ílíA í-u tó
. i


